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Napad bandyckina posterunek 


Dwaj młodociani rabusie ogłuszyli policjanta, 
zrabowali 2 karabiny i 7 ładownic z nabojami 


Ubiegłej nocy dokonano zu» 
chwałego napadu na posterunek 
policji w. Małej Bobrówce w 
pow. katowickim. 

Na posterunek przybyło 2 
młodych osobników, z których 
jeden zajął rozmową dyżurnego 
starszego osterunkowego Fran 
ctszka Bialika, a drugi uderzył 
60 z tyłu tępym narzędziem w 
stowe. 

Posterunkowy upadł nieprzy« 
tomny ną podłogę, napastnicy 
Przeszukali wszystkie szuflady, 
W których nie znaleźli pienię: 
zy, a uciekając z posterunku 
zabrali 2 karabiny i 7 ładownie 
£ nabojami. 

Po godzinie policjant odzys» 
kawszy przytomność wszczął 
alarm. Na miejsce wyjechali 
Przedstawiciele Głównej Ko: 
mendy Policji woj. śląskiego i 

anizowano pościg, który do 
ł do ujęcia sprawców 


mpa u 

ostali oni ujęci wczoraj rano 
ha terenach dzikich odkrywek 
pod Małą Dąbrówką. 


Bandyci bronili się przez pes 
wien czas, ostrzeliwując policjan 
tów ze zrabowanych karabinów. 
Okazało się, że są to: 17-letni 


Rokowania włosko- francuski 


Edward Dębiński i 19-1: xi I lu: 
łej Dąbrówki. 


| Stwierdzono, że bandyci w zbiegli. Osadzono ich w więzie» 


tknęli się na posługaczkę Otylię 
Białoniównę, którą postrzelili i 


bert Wieczorek obydwa; z Mal czasie ucieczki z posterunku na: | niu, a rannego policjanta przes 


wieziono do szpitala. 
(Dalsze szczegóły w numerze). 
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rozpoczną się w Rzymie już w najbliższy piątek 


PARYŻ. W rezultacie ukońe 
czonych wczoraj przygotowaw» 
czych rozmów  francuskoswłos: 
kich w piątek rozpoczną się w 
Rzymie rokowania między obu 
mocarstwami, których głównym 
tematem będzie: 

1) normalizacja stosunków dy 
plomatycznych, 

2) bezpieczeństwo linii komu: 
nikacyjnych, łączących Francję 
z Afryką, 

3) sprawa francuskiej kolei 
Dzibuti — Addis Abeba, 

4) wytyczenie ostatecznej gra» 


na osobie wywiadowcy policyjnego 


Donoszą ze Złoczowa: Bestial 
SS dohia na OSO: 
© WyYwiadowcy policyjnego Bi 
ani ka, który przeprowadzał do 
odzenia w związku z niedaw: 
oś napadem na folwark w o- 
licy Złoczowa. 
Prowadzący śledztwo wywia:* 
ca zasypany sA nagle 
i z otworu strychowego 
dokąd zamierzał udać się celem 
prowadzenia poszukiwań. 


Mimo ciężkich ran wywiadow 
ca rozpoczął EA za sprawcą 
strzałów, do którego przyłączył 
się jeden z przechodniów, który 
również został zraniony. 


W czasie pościgu wywiadow 
ca padł bez życia. Nazwisko za» 
bójcy wywiadowcy żostało już 
ustałone, jednak że względu na 
dobro śledztwa nie może być 
ujawnione. 


Roztrzaskał głowę kupcowi 


I zrabował 40 złotych 


Wczoraj w nocy dokonano 
w Świętochłowicach morderse 

a na osobie 60letniego kup» 
ca Franciszka Wolnego zam. 
prey ul. Kolejowej. 


Wolny został napadni 

y £ sty w 
swoim sklepie, gdzie napastnik 
roztrzaskał mu czaszkę. Następ 


nie zbrodniarz nie będąc pew» 
ny, czy ofiara nie żyje zaciąge 
nął jej pętlę na Szyi. 

o zbrodni morderca obrabo 
wał kasę z gotówki w kwocie 
ok. 40 zł. i kilku marek niemie” 
ckich. Zbrodnia ta wywołała 

onure wrażenie wśród miesz* 
ańców Świętochłowic. 


nicy między franc. Somali a wło 
ską Afryką Wschodnią. 

Zasadniczą zgodę na przepro 
wadzenie tego rodzaju rokowań 
wyraził wczoraj rano min. Cia: 
no francuskiemu charge d'affai. 
res Blondelowi w odpowiedzi 
na francuskie demarche ub. sor 
boty. 

Można przypusżczać, że roko» 
wania będą ukończone przed 8 


maja, datą zebrania się Rady Li 
gi Narodów, mającej na życze» 
nie Anglii ponownie rozpatrzeć 
zagadnienie abisyńskie, $ 
Są podstawy, ażeby przypusz 
czać, Ze w ciągu eg wstępnych 
rozmów p. Blondel otrzymał juz 
obietnicę, że Włochy gotowe są 
powtórzyć w przyszłym as 
dzie z Francją zapewnienie do» 
tyczące Hiszpanii, podobne do 


R jakich udzieliły Anglii w 
adzie podpisanym w sobotę. 

Niektórzy myślą, że Włochy 
będą się domagać ratyfikowania 
przez parlament francuski trake 
tatu Laval+-Mussolini z r. 1934, 
który oddawał Włochom rożle» 
głe wpływy gospodarcze w A 
fryce Wschodniej i przyznawał 
im udział w kolei Dżibuti — 
Addis Abeba. 
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Granica hiszpańsko-francuska 


przedstawia ponury obraz 


PERPIGNAN. Wojska pow 
stańcze podjęły wczoraj rano 
dalsze natarcie na lewym skrzye 
dle frontu północho+wschodnie= 
go i o godzinie 17+ej dotarły do 
słupów granicznych koło Pont 
du Roi. 

Posterunki gwardii lotnej 
wzdłuż granicy francuskiej zo- 
stały przeważnie wzmocnione i 


rozmieszczone na wysokich ska 
łach wzdłuż drogi prowadzącej 
do doliny Garonny. 

Przed odjazdem ostatniej par: 
tii uciekinierów milicje republi» 
kańskie podpaliły 3000 wozów 
ciężarowych, których wpuszcza 
nia na terytorium Francji ode 
mówiły francuskie władze celne. 

Na stokach gór nadgranicz= 


nych zauważyć można wielkie i- 
lości porzuconych koni. Kasyno 
hiszpańskie w Pont du Roi licze 
nie uczęszczane przez turystów 
zagranicznych zostało całnowie 
cie ograbione przez uciekają: 
cych milicjantów. 

Cała granica hiszpańskosfran: 
cuska przedstawia obraz naz 
wskroś ponury i opuszczony. 


Berlin ściga Ottona Habsburga 


oskarżając go o zdrade stanu 


BERLIN. Ukazał się urzędo 
wy komunikat, potwierdzający 
fakt wydania nakazu aresztowas 
nia Ottona Habsburga. 

Nakaz aresztowania zarzuca 
Ottonowi Habsburgowi „popeł 
nienie w dniu 29 marca w Pary- 
żu przestępstwa, noszącego zna* 
miona zdrady stanu”. 

Ponieważ Otton Habsburg 


Bazy werbunkowe w Litwie 


pod rozkazami Kominiernu 
kiej był Wolf Zysman, który „spalił. 


be O YNO. Litewska policja 
pe Pieczeñstwa wykryła na te 
gnie Klajpedy, Kowna oraz 
ławli ttry bazy werbunkowe 
Rwinów do czerwonych brys 


Bad międzynarodowych w Hi. 
i 


ani. 

adzy te organizacyjnie podle 
centrali werbunkowej Uż+ 

udrodzie w Czechosłowacji, 

<tóra z kolci funkcjonowała w 

t porozumieniu z Komin 

einem. 


Kierownikiem bazy kowieńśs 


rzed 4 miesiącami przybył 

Barcelony. Zysman służył w 
międzynarodowej brygadzie i 
brał czynny udział w obronie 
Madrytu. 


zi 


Nazwisk innych  aresztowae 
nych nie udało się ustalić. 

r. bież. bazy werbunkowe 

w Litwie i Kraju Kłajpedzkim 

wysłały do Hiszpanii podobno 


Znaleziono przy nim paszpor| około 100 ludzi. 


ty na nazwiska: Jose Wega, 


Policja prowadzi energiczne 


i Gustaw Armarnik. Nie jest| dochodżenia, krążą bowiem po 


wykluczone, że Zysman posłu: 
giwał się jeszcze innymi dokus 
mentami, stwierdzono bowiem, 
że przed przybyciem policji Zy 
sman część tych dokumentów 


łoski, że podobne bazy wer: 
unkowe istnieją również w in: 
nych miastach litewskich. 

Władze litewskie otaczają ca 
łą aferę tajemnicą. 


znajduje się obecnie poza grani 
cami Rzeszy, wydany nakaz are 
sztowania posiada charakter ras 
czej symboliczny. 


Przypuszczają jednak, że wy: 
toczona zostanie rożprawa, w 
wyniku której wydany zostanie 
wyrok zaoczny. W tym wypad 
ku nastąpiłaby konfiskata całe: 
go majątku ruchomego i nieru» 
chomego Ottona Habsburga. 


Wieczotne wydanie „An: 
griff'u”, podając tẹ wiadomość 
w formie wielkiej sensacji, zao» 


wania i list gończy — oto kos 
niec pewnej dynastii“. 


Najdłuższy kabel 
podwodny 


MEDIOLAN. Rozpoczęto 
prace nad ułożeniem najdłuższe 
6 na świecie podwodnego ka: 
la telefonicznego pomiędzy Sy 
cylią i Tripolisem. Będzie on 
miał długości 386 mil morskich 
t. j. około 700 km., a najdłuższa 
jego część od Lampedusa de 


patruje swój komentarz redak-| Tripoli przeszło 180 mil, t. j. ok. 
cyjny tytułem: „Nakaz areszto | 335 km. 


Siedem tysiecy zabitych 


Japończycy rozgromili partyzantów 


PEKIN. Chiński korpus par 
tyzancki, działający w północ» 
nej części prowincji Honan zos 
staj rozbity przez wojska japoń 
skie. 

Chińczycy ogółem stracili 30 
tys. żołnierzy, w tym 7 tys. za» 
R” Wojska japon A zdo” 
były ponad 300 karabinów ma» 


szynowych, 30 haubic, 100 ar: 
mat oraz wiele amunicji. 
Samoloty japońskie codzien» 
nie bombardują kolej Kanton » 
Hankou. Od chwili wybuchu 
działań wojennych w Chinach, 
samóloty japońskie zniszczyły 
na tej kolei około 560 wagor 
nów i ponad 20 parowozów. 
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CZWARTEK 
Anzelma b. Feli 
m. 
Słowiański: Dros 
gomiła. 
Słońca wsch. 4.27, 


zach. 18.43. 
Księżyca 


KWIECIEŃ 
0.14, zach. 8.55. 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
753 przed Chryst. Założenie Rzy» 


mu. 

1809 Ks. (aj oddaje Warszawę Au: 
striakom. 

1919 Przyjazd wojsk. gen. Hallera 
do Polski. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Jeżeli w kwietniu posusza, 

Nic się z ziemi nie rusza. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Na ziemi jest 35 miast, liczących 
ponad milion mieszkańców. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Imbryki blaszane I samowary, pos 
rosłe kamieniem, napełnić obierkami 

z surowych kartofli, nalać wodą i 

gotować kilka godzin, a kamień znis 

knie. 


W rozpaczy Dbezgranicznej. Biorąc 
list Pani do rąk wyczułem, że umysł 
Pani zaprzątują stale myśli o samo» 
bójstwie i że ostatnio postanowiła 
Pani swój plan wykonać. Przyczyną 
brak zrozumienia ze strony męża i 
podejrzenia, że ma kochankę. Czy 
wolno Pani być aż taką egoistką i 
dla osobistych spraw poświęcać dziea 
ci? Mąż rzeczywiście ma kochankę, 
a jeśli Pani odejdzie, zajmie ona na» 
tychmiast miejsce w Pani domu. Bęe 
dzie opiekunką Pani dzieci i nie je» 
den raz skrzywdzi je. Przed kim się 


ojcem, którego omota dokoła siebie 
macocha? Nie! Biedne te małe stwo» 
rzenia będą srodze cierpiały, ponies 
waż je własna matka opuściła i zda» 
ła na łaskę złej kobiety. I dlatego też 
mie wolno Pani odejść od życia. Pa 
ni musi być silniejsza. Pani musi prze 
zwyciężyć tę drugą kobietę. Ona mu 
si ustąpić i wiem, że na pewno ustąs 
pi. Mąż wróci do Pani i Jej chwilo* 
we cierpienia przeminą. Wszystko 
zmieni się ku lepszemu. Nie wolno 
Pani zatem zrezygnować z tej jaśniej: 
szej przyszłości. . 

Marian z Polesła. Posadę otrzyma 


Pan stałą i nieźle płatną. Skończy się i 


nędza i odetchnie Fan pełną piersią: 
Długo trwał okres bezrobocia, ale 
każde zło ma swój koniec. Matka nie 
odda Panu majątku. Wszystko zabic» 
rze chytra siostra Pana. Nie wiele 
je będzie z tego korzystała. — 
Choroba męża kosztować ją będzie 
więcej jeszcze aniżeli wynosić będzie 
spuścizna po matce i w końcu go 
utraci. Radzę grać na loterii. Wygra 
Pan sumę, która pozwoli Panu po» 
spłacać wszelkie długi. 


Na malej wokandzie... | 


Arótkowidz 


(A. E.) Pan Berek Bursztyn 
szedł bardzo ponury na komi: 
sję poborową, w towarzystwie 
swego przyjaciela, Heńka Łopa 
ty. 

— Na co się mam skarżyć?—- 
pytał pan Berek po drodze. — 
Na serce, które mi okropnie bi» 
je, jak wchodzę na piąte piętro? 

— To nie ma znaczenia —- 
odparł pan Heniek. — Co kos 
mu szkodzi, że twoje serce bije 
na piątym piętrze? Wojna się 
toczy na parterze. 

e To może narzekać na płue 
"a 

— A czy na wojnie się dmu= 
cha? Tam się strzela. Do tego 
płuca sa niepotrzebne. Ale ja 
ci coś powiem, Berek. Ty narze 
kaj na oczy. Bądź taki ślepy, że 
na dwa kroki nie widzisz. Niech 
ci udowodnią, że nie. 

Zgodnie z radą przyjaciela, 
pan Berek udawał przed komi: 
sją krótkowidza. 

— Ślepa kura jestem — tlu- 
maczył lekarzowi. — Na dwa 


kroki nie widze. Że mnie jest ta: nasitoja i " 
ki krótki widz, że nawet wlusnej pce vid za 10, że nu $h dęradzał. |powiędzi na monity, 
go ucha nie mogę zobaczyć |! 


\ 


będą mogły poskarżyć? Czy przed | 


Wykluczenie z OZ 


Nr. 112 


N 


kierownika Zw. Młodzieży Polskiej, J. Rutkowskiego 


Dnia 20 kwietnia b. r. zosta” lgo z szeregów O. Z. N. wraz z 


ła złożona przez p. Jerzego Rute 


*|kowskiego deklaracja 


o stas 
pieniu Z. M. P. z Oboza Zjed. 
noczenia Narodowego. 

Ponieważ deklaracja jest nie: 
legalnym wystąpieniem ` grupy 
MÓW kierownictwa M. 
P., związanych z obcym ośrod 
kiem dyspozycji — szef Obozu 
Zjednoczenia Narodowego wv* 
kluczy p. Jerzego Rutkowskie 


członkami kierownictwa Z. M. 
P., którzy solidaryzowali się z 
wystąpieniem p. Rutkowskiego. 

Szef Obozu Zjednoczenia Na 
rodowego zastosował najostrzej 
szą sankcję organizacyjną, gdyż 
krok grupy członków kierowni 
ctwa Z. M. P. jest 
twem w stosunku do idei Zjed- 
noczenia Narodowego i łamie 
podstawy rzetelnej służby dla 


wielkiej sprawy budowy jedno: 
ści narodu saskie o. 
Szef Obozu Zjednoczenia Na 


rodowego wzywa wszystkich! Z. M 


członków Związku Mlodei Pol 
ski do karnego podporządkowa 
nia się nowym, wyznaczonym 
przez szefa O. Z. N. władzom 


szkodnic:| Z. M. P. i dalszej intensywnej 


racy dla potęgi państwa i wiel 
| ości narodu. 
Wszyscy członkowie, którzy 


jid staną na apel nowych władz 


Z. M. P. są automatycznie wy: 
kluczeni z szeregów O. Z. N. ı 


Równocześnie szef  Obozt 
Zjednoczenia Narodowego po: 
wierzył tymczasowo  kierowni: 
ctwo Związku Mlodej Polsk' 
mgr. E. Galinatowi — przewod: 
niczącemu służby młodych ©- 
bozu Zjednoczenia Narodowe 


go. 
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„Śmierć głodowa” Komitetu Nieinterwencji 


wskutek katasitrofalnego siana finansowego 


LONDYN. Na najbliższy po 
niedziałek zwołane jest posie: 
dzenie komitetu nieinterwencyj 
nego i jedynvm punktem po» 
rządku dzienniego jest sprawa 
finansów. . 

Komitetowi nieinterwencji 
grozi „Śmierć głodowa" z racji 
całkowitego wyczerpania zaso: 
bów pieniężnych. 

W. poniedziałek sekretarz ge: 
neralny komitetu nieinterwencji 
oznajmi na posiedzeniu, że o ile 
załegające udziały szeregu mo» 
carstw nie zostaną wpłacone, ca 
ła organizacja komitetu nieinter 
wencyjnego będzie musiała ulec 
likwidacji 15 maja. 

Główną przyczyną katastro- 
falnego stanu finansowego ko» 


Śmierć podczas 


PARYŻ. We wtorek zmarł 
nagle na zamku Coydon prze- 
kształconym na pewnego rodzą 
ju sanatorium i miejsce wypo» 
czynku dla inwalidów wojen 
nych, prezes związku  inwali: 
dów, „pa Picot, jeden z popu: 
larnych działaczy organizacji z 
czasów wojny. 

Płk. Picot, który był swego 
czasu deputowanym, a w r. 
1926 wiceministrem spraw woj- 
skowych, zmarł nagle w czasie, 
gdy w związku ze zjazdem in» 
walidów wydawał rozporządze* 
nia przygotowawcze do zjazdu. 


— Zaraz się przekonamy -- 
mruknął lekarz, podchodząc do 
wiszącej na ścianie tablicy. 

— Widzi pan te litery? 

— Nie widzę. 

— A te? | 

— Też nię widzę. 

— A te największe? 

— Tak samo nie widzę. Szko 
da pańskiego trudu, panie dos: 
ktorze. Ślepak jestem. Choć: 
byś mi pan konia pokazał, to: 
bym go też nie zobaczył. Już 
taki mam cholerny wzrok. 
To niemożliwe. 

— Niemożliwe? No to zas 
raz panu doktorowi udowodnię. 
Czy pan doktór widzisz tę wicl 
ką lamve na suficie? 

— Widzę. 

— No włeśnie. «l ja jej niz 
widzę. 

Mimo tak przekonywującego 
argumentu, pan Berek został u- 
znany za zdolnego do służby 
wojskowej. 

Biedny poborowięc opuścił lo 
kal komisji w bardzo posępnym 
aiezvzłocznie obit prze 


Wyrok: tvdzień aresztu. 


Z aÁ ZZ ROZA WZORZE ZZ ZZ TEZĄ ZZA ZZOZ ZZOZ O DO ZZO Ó—n"kLLLLoo 


mitetu nieinterwencji jest od: 
mowa rządu sowieckiego w li: 
stopadzie r. ub. uiszczenia dal: 
szych opłat, o ile nieinterwencia 
nie zaprzestanie być według 
ówczesnych słów ambasadora 


Nową wielką aferę przemyt: 
niczą wykryli na terenie War- 
szawy funkcjonariusze Straży 
Granicznej. Ponieważ poufne 
doniesienia nasunęły przypusze 
czenie, iż chodzi w tym wypad: 
ku o przemyt wyrobów metalo- 
wych, przeprowadzono rewizje 
w całym szeregu sklepów żelaz 
nych. 

Wynik okazał się nadspodzie 
wanie obfity. Prawie we wszy: 
stkich podejrzanych lokalach 
znaleziono wielkie zapasy niele 
galnego towaru, przeważnie 
sprowadzonego z Niemiec. 

Między innymi dokonano po 
szukiwań w następujących skle 
pach: Abrama  Sustermana 
(Grzybowska 6), Bencjana Bu: 
zyna (Plac Grzybowski 10), I» 
zaaką Landau (ak: Grzybowe 


ski 1), oraz braci Rozenów 
(Grzybowska 2). 
Stałym „dostawcą“ towaru 


był pośrednik W/olf Szydłower, 
który był w stałej łączności z 
firmą „Techno-Metal* (właści: 
ciel Majer Gutman) w Będzinie, 
oraz ojcem jego, posiadającym 
składy z żelazem również w tym 
samym mieście. 

Cała „spółka“ trudniła się 
przeważnie przemytem kłódek 
od 193% roku, narażając Skarb 
Państwa na olbrzymie straty. 
Działalność szajki obejmowa: 


RZYM. W pobliżu miejsco: 
wości Nervese della Battaglia, 
położonej na dawnym terenie 
działań wojennych zginęło 
wskutek wybuchu granatu 7 oe 
sób. 


nina Abram Grossa w P.K.O. w 
Krakowie. 


dziale P.K.O. Ponieważ właści» 
ciel safesu przez szereg lat nie 
płacił dzierzawy za safes i ponie 
.P7 O, nie otrzymywała od 


śwróciia 


| 


Przed kilkoma laty Gross wył cia safesu Grossa. 
najal safes w krakowskim odz} znaleziono gotówkę, książeczkę | Berlinie, rodzina odsyłała, a 
P.KO. oraz papiery wartościo:, 


Majskiego „farsą“. Ponieważ 
rząd sowiecki w dalszym ciągu 
uważa nieinterwencję za  farsę, 
wątpliwe jest, aby zmienił obec 
nie swój stosunek do ciążących 


ła całą Polskę. Prócz kupców 
warszawskich  aferzyści mieli 
stałych odbiorców we wszyst: 


na nim zobowiązań finansu 
wych, a wobec odmowy Sowie” 
tów, rządy włoski i niemieck. 
nie mówiąc o innych mniejszych 
udziałowcach, również nie uie 
szczaja opłat. 


® | 
Š | 


Bezczelni aferzyści grasowali bezkarnie od 1934 roku 


kę towaru do poszczególnych 
miejscowości. 
Fo dowiedzeniu się o „wsy* 


kich większych miastach. „Ńze:| pie“ wszyscy wspólnicy usiło* 


fem“ przemytu był znany os 
szust Derek Grajcer, który rów 
nież miał pod swą opieką wysył 


używać będziesz zió 


liwych 


Ez e . r y 
Kigdy nie jest zapóźno 
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne czy 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o 

i moczopędnych „DIUROL”, które zapo 
biegają nagromadzeniu się kwasu m-czowego i innych szko 
dla zdrowia substancyj, zatruwających 


wali zbiec za granicę, zostali je 
dnak w ostatniej chwili ujęci 1 
osadzeni w więzieniu. 


myśleć o zdrowiu: 
tym bardziej jeżeli 
kamieni ż 
po” 
do 
e 


organizm. "7 


Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL”, a gdy przekoć 


nasz się o dodatnich skutkach ich działania, 


zalecać będziesz 


i swyh 


znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROÓL” 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


E 


Niewyjaśniona zagadka 
zaginięcie żony b. sekieżarza belgijskiej 
partii komunistycznej 


PARYŻ. Korespondent mos: 
kiewski Havasa donosi, że doz 
tychczas nie ma żadnych wia» 

omości o łosie żony b. sekre» 
tarza generalnego belgijskiej 
partii komunistycznej pani van 
de Boeck. Mąż jej wykluczo* 
ny był niedawno z partii, a żo* 
ną jego, która przebywała ostat 
nio wraz z córką u rodziców 
męża w Mohylowie, zaginęła zu 
pełnie bez śladu. 


Pewien 18-letni młodzieniec 
znalazł w polu granat ośrednicy 
10 cm. Wraz z 8 towarzyszami 
udał się do domu, niosąc gra- 
nat, który w pewnym momen: 
cie upadł i eksplodował. Siła 
wybuchu była tak wielka, że 


oduelsżć Grosse i wówczas pizy 
stąpiono do urzędowego o war 
W safesie 


we na 150.000 zł. 
Wiadomość o znalezieniu w 
safesie Grossa. który uchodził 


Za4GAGW | 22 


: LA] 
biednego tak wież; 


Havas donosi, że panieńskie 
nazwisko p. de Boeck  brziń: 
Nelly Kaufman. Urodziła si£ 
one we Wrocławiu i posiada 
dwuletnią córkę. Kwestią oby 
watelstwa p. de Boeck nie jest 
ustalona. 


Jednakże jest "aktem nieza” 
przeczalnym, że w chwili przy” 
jazdu do Rosji posiadała pasz” 
port belgijski. 


Strasziiwy wybuch granatu 


spowodował śmierć 7 osók 


pięciu młodych ludzi zginęto n? 


miejscu, a czterech codnios* 
ciężki obrażenia. Dwoch ram 
nych znmo:lo w drodze do szp“ 
tala, tak ze liczba afiar wzro$ 
do .iedmiu ludzi. 


Skarb w saiesie 
Wiascicieiem był rzekomo biedny segomość 


© . . 7 3 , 5 » . , 

Wielką sensację w Rzeszowie |ratoca dla Giossa, po kiórym | szowie zrozumiałą sensację. Na 
v'ywołala wiadomość a urzędo:lver "i słuch zagbięi, Wyznas |wet najbliższa rodzina nie W! 
* rm otvaror sofesu rzeszowia czony } urter również nie mógł | działa o safesie ani o jego zaw! 


tości. W szelką koręspondendć 


Grossa, który od kiłku lat pra 
bywa podobno w szpitalu 
bardziej taką, w której była mo! 
wa o płaceniu zobowiązań zag! 
nionego Grossa. z 
Doriero obecnie rodzina A 
(nterczewałą sio losem Gross? 


się do sądu o wyznaczenie kue kiego skarbu. wywołała w Rze jego safesem. 


Zakochaną 
lekarka 


.— Coraz więcej kobiet pcha 


SIę do zawodów wyzwolonych! 


powiedział gniewnie mój 
Przyjaciel Kazio — coraz Sad 
êst adwokatek, inzynierek i les 
: ek! Jeszcze adwokatkom i in 
pnierkom mogę darować! Ale 
Obieta stanowczo nie powinna 
yć lekarzem! 

~ Dlaczego? 

azıo zgrzyinął zębami. 
4 Dlatego, że to jest granda, 
i poen Dlatego, że kobieta 
Ei a aig swojej wies 


— Nie rozumiem. 
R Za chwilę zrozumiesz! O» 
oz niedawno zakochałem się... 

= kim? 
mg W młod 

„marzenie! Jakie oczy! Jakie 

dogi! I jaka kamienica w posa 
R Jednym słowem — bajka! 
akochałem się po uszy! 

— A ona? 

Kazio ze smutkiem pokiwał 
Błową. 

— Aha! — domyślił Ges 

= yśliłem się 
Zakochałeś się bez wzajemności. 
azio spojrzał i k 

Bardliwie. E e a. 
oe: wzajemności? Żebyś 
D widział, jakie ona do mnie o: 
© sypała! 

„ARE więc co? Oświadczy» 


si 

E Piso nie miałem od 

81 Za krótko ją znałem. Zaw 

a to kobieta z wyższym wy: 

> ztałceniem. Nie wiedziałem, 
(mi podejść. 


as I wreszcie sama mnie o 
mieliła] Ale jak! Aż mi się go» 
po zrobiło! Pewnego razu, 
edy zostaliśmy sam na sam, 
qgzysunęła się do mnie i powie: 
ziałą; 


E Zimno mi! Niech mnie 
an przytuli do piersil... 
Rozumiesz? Po dwóch tygod 

kj „znajomości sama mnie 

4 zebym ją przytulił do pier 

mi jn wiec kocha mnie! Krew 

sę; głowy uderzyła ze szczęś 

ki ŻEM widział jej oczy, 
] nogi, jej kamienicęl.., 
— No i przytuliłeś ją? 
— Jeszcze jak! Przytuliłem ją 
wszystkich sił do piersi i za: 
ki tem jej mówić o swojej wiels 

e) miłości. Wreszcie poprosi: 
M ją o rękę... 

— A ona? 

azio westchnął ciężko. 
— Odmówiła! 
TORRE CI 
„Niestety — powiedziała — 

Pan mi się bardzo podoba, ale 

kt mogę wyjść za pana za mąż. 

"R moja głowa spoczywała 

ki pańskiej parsi zbadałam do 

A pańskie płuca i serce. — 

E aitam osłabienie serca i 

niczny katar oskrzeli!” 

— Rozumiesz? — zakończył 
goryczą Kazio — Przytuliła 

o mnie, zeby mnie zbadać! 

RN był podstęp! No i powiedz 

l M, czy kobieta powinna być 
karzem? 


Napoleon Sądek- 


O SERRA AAAA 


è 


CHOROBY PŁUC 


Rogyylica płuc jest nieubłaganą i coe 
(ogg nie robiąc różnicy dla płci. 
stanu, kosi milicny ludzi. - 
ajj czaniu chorób  płucnyc» 
szły fu uporczywego, męczącezo 
BA £typy itp. siosufz pp. lekarze 
ką. ALSAM TRIKOLAN » AGE 
Blwoęj ułatwiając wydzielanie się 
ny, wamacnia organizm i samos 
Meie chorego oraz powiększa wa- 
Kę ciala i usuwa kaszel. 


ej lekarce. Śliczna, | 


20 uzbrojonych bandytów 


obrabowało kase na folwarku 


W pierwszy dzień świąt 
Wielkiejnocy o godz. 9 wiecz. 
wtargnęła do dworu w Dusano 
wie koło Firleyowa (pow. prze- 
myślański) banda złożona z 20 
bandytów uzbrojonych w kara: 
biny i rewolwery. Bandyci strze 
liwszy w powietrze, pospędzali 
obecnych we dworze oraz przy 
padkowych przechodniów idą: 
cych drogą na dziedziniec fol: 
warczny, a następnie przeprowa 
dzili rewizję osobistą, poszuku* 
jąc kluczy do biura folwarczne: 
go i kasy. Nie znalazłszy u ka: 


sjerki kluczy, rozbili kasę i skra 
dli kilka tysięcy złotych. 

Steroryzowani domownicy ze 
brani na podwórzu, widząc w 
wewnątrz dworu światło elek 
tryczne, nie Śmieli tam wejść, 
sądząc, że znajdują się tam jes 
szcze bandyci, a tymczasem ban 
dyci po ograbieniu kasy uciekli 
tylnym wejściem, umyślnie nie 
zgasiwszy światła. 

Policja prowadzi energiczne 
dochodzenie, celem ustalenia z 
jakiego Środowiska pochodzą 
bandyci. 


Nowe hasła pierwszomajowe 


wskazane przez Sowiety 


MOSKWA. Hasła pierwszo 
majowe, wskazane przez cen: 
tralny komitet partii na tegoro* 
czne święto dla manifestantów, 
są nad wyraz blade i stereoty* 

owe. 

Jest trochę akcentów antyfa: 
szystowskich, pozdrowienia dla 
walczącej Hiszpanii, ale żad: 


(ŻADAMY KOLONIJ! 


nych choćby nic nie mówiących 
zobowiązań i przyrzeczeń ani 
wobec hiszpanii ani wobec 
Chin. O wrogach ludu, troc- 
kistach i bucharinowcach wspo 
mina się. tylko raz jeden. 

Jako rzecz charakterystyczną 
należy podkreślić, że hasła mó: 
wią tylko o sztandarze Marksa, 
że Lenina i o leninizmie. 
Dotychczas było zawsze wspo» 
minane nazwisko Stalina. 


T 


UA 


metycznego Palmolive. 


rano i wieczorem 2 minuty na ten zabieg 
kosmetyczny, osiągniesz piękną i 
dzieńczą cerę. 


— m a O, 
az EN 


tłuste i ciężkie, 


nikami. 


WIĘCEJ NIŻ MYDŁO — TO 


Rano i wieczorem masuj twarz, szyję 
i ramiona obfitą i łagodnie działającą pia- 
ną mydła Palmolive. Do wyrobu mydła 
Paimolive używa się olejku oliwkowego, 
wygładzającego skórę. Jeżeli pośwlęcisz 


mło- 


SRAMPOO PALMOLIVE PIELĘGNUJE 
WŁOSY. TAK MYDŁO PALMOLIVE CERĘ, 


Gdy poczujesz, że wło- 
sy Twe straciły natural- 
nę miękkość i czar 
a przy dotknięciu sq 
wayi 
ie w Shampoo Palm- 
alive, wyraþianym ao 
olejku oliwkowym. Bę- 
dziesz zachwycono wy 


W każdej kopercie 


PÓWAŻ IORS ŁC 
piękną cerę. 


Czysta, gładka i piękną cera jest niezbęd- 
nym warunkiem młodzieńczego wyglądu. 
Żadna kobieta nie powinna rezygnować 
z posiadania pięknej cery i młodzieńczego 
wyglądu, gdy może je sobie zapewnić 
przęz regularne stosowanie zabiegu ķos- 


a OLEJKU OLIWKOWYM. 
ŚRODEK UPIĘKSZAJĄCY. 


Dziś rozpoczyna się sensacyjny proces 


b. dyr. Michalskiego i b. pos. Idzikowskiego 


Dygnitarze państwowi a liście świadków 


Dziś w Sądzie Okręgowym w 
Warszawie rozpoczyna się ols 
brzymi proces b. posła Edwarda 
Idzikowskiego, b. stałego zastęp 
cy Dyrektora Departamentu 
Podatków w Ministerstwie Skar 
bu Pawła Michalskiego, b. na» 


czelnika Urzędu Skarbowego wj 


Białymstoku Witolda Niesio: 
będzkiego i dwóch przemysłowa 
ców Józefa Miazgi oraz Szymo»* 
na Kaufmana, s 
B. poseł Idzikowski odpowia: 
da za zarzucone my przywłasz: 
czenie szpilki brylantowej, das 
nej mu przez związek piekarzy 


rektora Departamentu Pawłowi 
Michalskiemu oraz za oszukań: 
cze uzyskanie kwoty 20.000 zł. 
od piekarzy tytułem podjętej 
przez niego fikcyjnej „obrony 
prawnej” przed rzekomymi zmia 
nami w ustawie o podatku obro 
towym. 

Pawłowi Michalskiemu akt 
oskarżenia zarzuca fałszowanie 
bilansów spółki z ogr. 
„Frampol ”, której był udziałowź 
cem, 28 oszustw dokonanych na 
szkodę różnych osób i instytue 
cyj w łącznej kwocie okalo 
400.000 zł, 12 przestępstw na 


. 


celem zaofiarowania zastępcy Dy| szkodę interesu publicznego. 


KUPON DO GŁOSOWANIA 


A EE, 
W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pres 
zydentem miasta lub bankierem” 
za najlepsze odpowiedzi uważam 


nęcanenonęranononapoo zę CANOE Roza azp any ać 


WARSZAWA I (Raszyn). 
Czwartek dn. 21 kwietnia 1938 r. 
6.15 — „Kiedy ranne”; 6.20 — Gim 

nastyka; 6.40 — Muzyka (płyty); 7.00 
— Dzienink poranny; 7.15 — Muzyka 
(płyty);8.00 — Audycja dla szkół; 
8.10—11.15 — Przerwa; 11.15 — Pols 
ska w polonezach Chopina” — poras 
nek muzyczny dla szkół powszechs 
nych; 11.40 — Fragmenty z op. „Mars 
ta” (dyr. H. Schmidtelsserstedt); 11.57 
— Sygnał czasu; 12.03 — Audycja pos 
łudniowa: 13.00—15.30 — Przerwa; 
530 — Wiadomości gospodarcze; 
15.45 — Rozmowa muzyka z młodzie 
żą; 16.15 — Koncert muzyki operos 
wej; 16.50 — Pogadanka aktualna; 
17.00 — Wiedza j książka; 17.15 — 
Duety na alt i bas; 17.50 — Poradnik 
sportowy; 18.10 — Skrzynka ogólna; 
18.25 — Program na jutro; 18.35 — 
Audycja dla młodzieży wiejskiej; 
1900 — Klasyczny:teatr wyobraźni: 
premiera słuchowiska p. t. „Ifigenia w 
Aulidzie”; 20.00 — Koncert rozryws 


kowy; 21.45 — „Z mojego warsztatu” 
— szkic literacki; 22.00 — Twórczość 
Szymanowskiego, 22.50-27.00) O: 


statnie wiadomości dzicnnika wieczor= 
nego. 
WARSZAWA II (Mokotów). 
15.00 — Tańce stylizowane różnych 
| sraid J400 -- Parę informacyj. 
11405 - Program na jutro. 14.10 — 
| Koncert solistów, 15.00 — Jak spes 
jyzić święto? 15.10—Wiadomości spore 
towe, 15.15—16.15 — Zespół salonos 
wy, 16.15—13.00 — Przerwa, 18.00 — 
Koncert muzyki polskiej, 18.55 — Mu 
zyka lekka (płyty). 19.55 — Życie kul 
turalne stelicy, 20,00 -22.00 — Przers 
wa, 22.15— 724.00 Mn=xka taneczna 
(plyty). 


Miazga, zarządca „Frampos 
la” pozostaje pod zarzutem u% 
dzielenia pomocy Michalskiemu 
przy jego oszustwach, Kaufman 
za udzielenie pomocy przy jede 
nym z przestępstw urzędniczych 
ji wreszcie Niesiobędzki oskar 
żony jest o nadużycie władzy. 

Rozprawom przewodniczyć bę 
dzie wsprezes Wł. Posemkie* 
wicz, oskarżenie wnosić będzie 


wiceprokurator Sądu Apelacyj: 
nego Jerzy Marcinkowski, który 
jest autorem aktu oskarżenia, o7 
bejmującego 157 stron pisma 
maszynowego, a sporządzonega 
na podstawie kilkoletniego śle» 
dztwa sądowego. 

Obrońcami b.dyr. dep. Mie 
chalskiego są adwokaci: WI. 
Krzysztof Hecht oraz prof. As 
dam Pragier, b. poseł i więzień 

B: pes. Idzikowskiego broni 
adw. Mieczysław Goldstein. 

Rozprawa potrwa 4 tygodnie. 
SE | 


W niesie ona wiele sensacyjne 
go materiału. Na liście świade 
ków, których ogólna ilość obej» 
muje przeszło 160 nazwisk, figu 
rują b. minister skarbu Zawadź 
ki, b. podsekretarze stanu: Reż 
nowski, Świtalski i St. Starzyń* 
ski, obecny prezydent Warsza: 
wy, kilku dyrektorów izb skar= 
bowych, kilku dyrektorów de: 
partamentów. 

Dzisiejsze. postedzenie będzie 
poświęcone odczytaniu aktu o7 
skarżenia, 


Hitler u Ojca Swietego 


LONDYN. Prasa angielska 
omawia z wielkim zainteresowa* 
niem sprawę ewentualnej wizyty 
kanlerza Hitlera u Ojca Święte» 
go. Zapowiedź, że Papież opus 
ści w dniu 30 b. m. Watykan 
udając się do Castel Gandolfo 
jest interpretowana przez część 
prasy angielskiej jako chęć nas 


dania ewentualnej audiencji kan 
clerza Hitlera u Ojcą Świętego 
charakteru na prywatnej audien= 
cji w swej letniej rezydencji, na* 
tomiast część dzienników angiel 
skich reprezentuje inny punkt wi 
dzenia, twierdząc stanowczo, że 
Papież opuszczą Rzym, aby .się 


nie spotkać z kanclerzem. 


Wa wzór zbira Maruszeczki 


Sensacyjne szczegóły zuchwałego najścia na posterunek 


W toku dalszych dochodzeń 
w sprawie krwawego napadu na 
EE policji w Małej Da- 
brówce, ustalono następujące 
„szczegóły: na posterunek policji 
j przybył około 10 wiecz. naj: 
pag Dębiński i wypytywał o 
omendanta posterunku. Pełnią 
cy dyżur starszy posterunkowy 
Bielik, który znał Dębińskiego, 
oświadczył, że komendant do: 
piero następnego dnia będzie 
imiał służbę. Przy okazji Bie: 
ilik zapytał Dębińskięgo dlacze» 
go jego ojciec, pracujący na kos 
palni, nie dostarczył węgla dla 
posterunku. Dębiński oświad» 
czył gotowość natychmiastowe« 
go przyniesienia węgła i opuścił 
posterunek. Po pewnym czasie 
przybył po raz wótry w towa: 
rzystwie Wieczorka, przync» 
sząc wiadro węgla. 
chwili gdy Bielik pochylił 
sie, aby wysvpać węgiel prav 
piecu, Dębiński zad»! mu siek*2 
1ą silny cios w tył giowv, a Wie 


czorek uderzył go butelką od 
wody sodowej, którą przyniósł 
pod marynarką. 

Gdy Bielik zalewając się 
krwią, runął na podłogę, młodo 
ciani bandyci splądrowali biur= 
ka posterunku i zabrawszy 2 ka 
rabiny z bagnetami, oraz 105 na 
boi zbiegli przez pola do Siemia 
nowic, gdzie przenocowali w 
strzelnicy. Około 5sej nad ra= 
nem opuścili kryjówkę i udali 
się w stronę Małej Dąbrówki. 
Po drodze spostrzegli patrol po 
licji, schronili się do Wyrobisk 


na terenie biedasszybów i zas 
pali policjantów gradem kul. 
Zanim policja zdołała ich ująć, 
wystrzelili połowę kul. 

Dębiński uczył się kowal: 
stwa. Gdy poznał Wieczorka, 
który wywierał na niego fatale 
ny wpływ, porzucił naukę i wraz 
z przyjacielem zaczęli snuć ma» 
rzenia o łatwych zarobkach. Za 
mierzali, jak zeznali na poste» 
runku po ich ujęciu, wejść w po 
siadanie broni, celem zorganizo 
wania napadów rabunkowych 
na wzór Maruszeczki. 


Dobry sen - przede wszystkim 


Zaburzenia nerwowe odbiera | wzmocnić i uspokoić system ner 


ją spokój ducha, 
wiele przykrości, uniemozliwia 
ją pracę, odbierają sen, wynisz* 


przyczyniają |wowy; stosuje sie w tych 


wy”. 
padkach zioła dla nerwowycu 
D-ra Breyera Nr. 4. Żądajcie 


czając w ten sposób organizm. wszędzie. Wytwórnia Polherba, 
Aby odzyskać zdrowy, krzepia | Kraków — Podgórze 


A E IRE T? 
cv sen i spokój ducha malci 


Str. 4. 


Policjanci mieli zamiar podpalić komórkę w Której rze- 
komo ukrywał się szpieg, a wtedy pani Mannkcim wyzna: 
la. że szpicga zapewne już w komórce nie mą: , r 

< — Przecież ten szpieg zniknął jednak w tajem: 
niczy sposób — drżącym gołsem mówiła pani Mann: 
heim. — Nie ma również i mojej córki... Nie wiem, 
co się z nią stało... Jak widać, zabrał ją ze sobą... 
Co? A tego nie wiedzieliśmy! Więc pani 


córka również zniknęła! — zawołali pólicjancj. 
== Jak- widać, nie ma jej! — jąkała się pani 
Mannheim. — Szukałam jej wszędzie. j 


Przodownik zrozumiał, że pani Mannheim wy: 
kręca się i pragnie coś przed nim zataić. Porązumiał 
się ze swoimi podwładnymi, po czym zdecydował się 
wraz z dwoma policjantami wejść do komórki. 

Z naładowanymi rewołwerami w pogotowiu, na: 


chyleni schodzili na dół, gotowi do strzału; oświetkli. 


wnętrze latarkami elektrycznymi,-i poczęli: suwać się 
przy ścianach. 

Jak wiemy już, w komórce nie było żywej du: 
szy; policjanci szukali w sianie, w Kastoflach, ale już 
nikogo nie zastali. 


Spoglądali na siebie tak, jak gdyby mieli zamiar. 


naraz zapytać się: 

Do licha, czy ta baba cz1sem nie nabiera nas? 
Znowu przeszukali wszystkie kąty komórki, ale 

jedyne żyjące stworzenie. jakie mogli zauważyć. to 

polna myszka, która odskcczyła i szybko uciekła 

przed przybyszami, którzy zaniepakoili jej sen. 


Wściekli, pełni złcści wybiegli policjanci z koe ! 


mórki i poczęli krzyczeć na panią Manrheim: 

— Ty wstrętna babo: Knisz sobie z nas? W 
twojej komórce nie ma śladu bytności człowieka... ' 

Na biedną penią 
wszystkich stron przekleństwa j złerzeczenią. W koń: 
cu przodownik uspokoił swoich podwładnych i o: 
świadczył pani Mannheim, że aresztuje ją za wpro” 
wadzenie w bład policiantów. H i 

Biedna kobieta załamała dłonie. - poczęła plakać 
i zaklinać. się na wszystkie świetości, że na: własne 
oczy widziała tego szpiega w komórce, że dlatego 
biegła szybko na posterunek, by so zdążyli złowić — 
a teraz nie wie sama co się mogło słać, .że tew szpieg 
wraz z jej córką zbiegii. Nie jest wcale winna... Jest 
dobrą patriotką niemiecką... 


MIEN POW l OHATER I. wozem 
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Mannheim posypały się ze. 


owa 


Pani Mannheim mogla siebie uratować w "ciągu 
chwili, gdyby tylko zechciała pokazać policjantowi 
list swojej córki, ale nie chciała w żaden sposób 
kompromitować swej jedynaczki. Niech ją raczej "a: 
resztują, niż ma znieść taki wstyd, po ćo wszyscy 
mają wiedzieć, iż rodzona jej córka uciekła ze” szpie» 
giem. 

Jeszcze. raz napróżno usiłowała przekonać poli: 
cjantów, że: jest niewinna, ale nie pomogło to. Poli: 
cjanci, Wściekli za stracóny czas i strach, Którego 
się niepotrzębnie najedli — zabrali panią Mannheim 
ze sobą na posterunek, p aż 7; 

D 


Ik 


Gdy policja. odeszła — Tadeusz z Elzą wyszli 
ze swojej kryjówki.- ` MA: uate JT 
‘Jakież strasze było to wyczekiwanie na górze, 


| obawa przed tym, co się dalej stanie. Słyszeli wszyst: 


ko; co się działo na dole, przy wejściu do komórki. 


Uśmiechali się, gdy przodownik wzywał kilkakro» 


tnie szpiega, by się poddał, grożąc mu podpaleniem. 
Słygzeli również prośby pani Minnheim by ją zosta- 
wić w spokoju. : 
Tadeusz był najsamprżód przekonany, że policja 
dlokona rewizji w całym mieszkaniu, że Odszuka go 
tu na górze i aresztuje. Ale gdy słyszał rozmowę 
między panią „Mannheim a policjantami, wiedział już, 
że nikt ich tu nie ruszy, że są tu zupełnie bezpieczni. 
Jeśli pani Mannheim zapewhia tak policję, że 
szpieg uciekł, nie będą na pewno ich szukać ani w 
mieszkaniu, ani na górze. JJ 
Ale po to, by raz na zawsze upewnić matkę, że 
iej nie ma, wpacła Eka na nowy pomysł, co prawda 
bardzo ryzykowny.. : © wia 
Miała przy sobie kawałek ołówka, oderwała. pas 


| sier z opakowania jeczenia, i napisała do swej matki 
| liścik. którego treść iuż znamy. 


Korzystajac z chwili ożywionej rozmowy poli- 
cjantów z matka zbiegał na dół, położyła list w. kuch: 
ni na stole i szybko wróciła na górę.. 

Krok ten był naprawdę bardzo niebezpieczny. W 
każdej chwili mogła wejść matka i zauważyć ją. 

e Elza ryzykowała. Ten liścik mógł ją urato- 


f 
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wać, mógł przekonać matkę, że ona uciekła wraz Z 
tym rzekomym szpiegiem. 

Jak się po tym okazało, list ten przekonał nas 
prawdę matkę o ucieczce córki. 

' Policjanci’ nie szukali już w mieszkaniu; gdy Ele 
zaszhów wróciła do Tadeusza na górę, była tak za: 
nz że dłuższy czas nie mogła zaczerpnąć odde* 
chu. +” +, 

* Długi czas nie mogła ze strachu słowa wymó* 
wić. Rozmyślała teraz nad sytuacją jaka powstała: 
teraz dopiero zdaje sobie sprawę, dalczego tak po 
stępuje. Po raz pierwszy w jej zyciu opanowało ją 
tak miłe, .tak słodkie uczucie. Dotychczas życie jej 
płynęło ospale i' monotonnie. 

« Fak, kocha go, pożąda go, jego ciało oraz pocas 
łunki. Rózni się od innych mężczyzn zarówno zacho* 
waniem, jak również wyglądem. 

Inni, jej znajomi Niemcy — brutale. 

A.ten Polak jest uosobieniem taktu i delikatno* 
ści... Całuje tak słodko. 

— Możemy już wyjść stąd, tamci odeszli—prze* 
rwał jej rozmyślania Tadeusz. 

Nadsłuchują — wokoło panuje cisza. Schodzą 

,—.No,. Elza, bądź” zdrowa... Dziękuję ci za 
wszystko,- coś dla mnie uczyniła — je jej fa, 
deusz.dłoń. — Muszę pędzić, czy eko stąd do 


Grajęwa? 


— Ach, nie, nie pójdziesz sam, pójdę z tobą — 
drży dziewczyna, a głos jej załamuje się z u. 

— Daj spokój, Elzo... Zapomnisz o mnie wkrót: 
ce... Droga moja jest ciężka... Pełno na niej ciemi... 
A ty jesteś młoda, pełna radości życia. 

„Ale Elza mocno ujęła jego dłoń i nie chce jei 
wypuścić. 

— Przyjacielu, nie opuszczaj mnie, zabierz mnie 
ze sobą... Będę za tobą wciąż tęsknić... 

— Nie, dziecino, nie wolno ci pójść ze mną... To 
może się żle skończyć zarówno dla ciebie, jak i dla 
mnie... 4 

— Mój najdroższy -— rozpłakała się i padła mu 
na szyję. j 

—, Nie płacz dziecino... Uspokój się... Sąsiedzi 
podsłuchują, policja nadbiegnie, aresztują nas, a co 
wtedy?... No, daj twe usta, ucałuję ciebie... 

Całuje go namiętnie i cicho płacze. Powoli opa 

Noc... 

— Tadeusz, nić zapomnij o mnie i pisuj listy...— 
szepcze Elza, nie mógąc oderwać się od niego. 

— No, dobrze, dobrze, bądź zdrowa... —.odcho" 
dzi wreszcie. s 

Ale Elza biegnie wślad za nim, ujmuje jego dłoń 
i drżącym głosem powiada: > 

— Jeszcze chwilę, kochany Tadeuszu, zaczekaj.- 

— Co się stało? — pyta ją zdziwiony. 

(Ciąg dalszy jutro) 
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"Sensacyjna afera pułkownika Redla 
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Podczas przesłuchania Szapawało: wprost, aby 
wa Jabłonowski zapytał go, czy nie | 
może podać treści listu, w który byol = 


ło owin ęte masło, jakie otrzymał od 
panny Anny? 


rosyjskie 
tkim. 


no u niego: żadnych kompronni: 
fujących dokumentów, ponie- 
waż spalony skrawek , papieru 
nie mógł służyć za dowód prze» 
mawiający przeciwko niemu, 
Sżapowałow postanowił wypie» 
rać się wiry. / 
Niech mi wykażą, że jestem 
szpiegiem — pomyślał, a na 
głos oświadczył: 
„—.Panie pułkowniku, jesz- 
cze rąz. oświadczam, że nie. ro: 
zumiem pańskich pytań. Praw: 
da, otrzymałem od mojej znajo 
mej panny. Anny. Ławek z Kielc 
paczkę masła, ale nie rozumiem, 
có to ma za związek z pańskimi 
dziwnymi pytaniami? 
„Jabłonowski ironicznie się uś 
miechnął.  Sprawiało mu szcze 
gólną przyjemność, że jego ofia 
rą wypierała się winy, podczas 
gdy posiadał dokładne informa 
cie o działalności szpiegow* 
skiej. Szapowałowa... 
-= Mój drogi przyjacielu...-— 
oświadczył, — dlaczego pan się 
' tak wygłupia? Nie wypada, 


DOOOOOOOOOCOPOOOOOEEOYDY 


armii 


pułkowniku, nie 
mam o niczym pojęcia. Nie rp» 
zumiem dlaczego nazywa mnie 
pan H 33. Dziwi mnie w ogó 
e, że mnie aresztowano. [Mam 
wrażenie, że tu zaszła jakaś stra 
szna pomyłka. : 

| — Pan wcale nieżle gra swo: 
ja rolę... — zauważył z uśmie: 
chem Jabłonowski. — Ale tò 
panu .nie pomoże. A więc ra: 


dzę panu, jako życzliwy * panu | 


człowiek, aby pan się przyzułał, 
otrzyma pan wówczas mniejszy 
wymiar kary. 

— Nie wiem do czego mam 
się przyznać... Nie popełniłem 
zadnego. przestępstwa... 

Jabłonowski nagle otworzył 
szufladę, wyjął z niej arkusz 


| papieru i zaczął czytać spokoj: 


nym głosem: 

„Wiadomość pana o wykra: 
dzeniu planów nowego typu ar: 
mat, które rzekomo znajdują się 
w posiadaniu rosyjskiego Szta» 
bu generalhegoą, nie odpowiada 
rzeczywistości. _ Prawdopodoke 
nie major rosyjskiego sztabu ge 
neralnego, który powierzył pa: 
nu tę „tajemnicę“, chce pana 
wyprowadzić w pole. Powinien 


| 
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pan na przyszłość z większą re'| Jednym 


zerwą odnosić się do otrzyma: 
nych wiadomości i zanim” pan 
nam je przesyła sprawdzić, czy 
odpowiadają prawdzie. Czy ma 
jor umyślnie nie opowiedział pa 
nu tej bajeczki? Musi pań o 
tym dokładnie się poinformo: 
wać. W ogóle radzę panu być 
bardziej ostrożnym. Przy oka: 
zji proszę dowiedzieć się kim 
jest ten tajemniczy „Dietrich“. 
Czy osoba ta istnieje w rzeczy» 
wistośći, czy to tylko mistyfika 
cja? Prosze wszystko dokłąde 
nie zbadać i możliwie jak naj- 
szybciej przysłać odpowiedż.. 
Podpisane: A. R.“ 
— No, mój przyjacielu, czy 
znany jest panu taki list? — za 
pytał Jabłonowski, bębniac pal 
cem po stole. 
Nie... — odparł Szapowa 
low, który siedział jak na roze 
żarżonych węglach. ` 
Jego umysł gorączkowo pra: 
cował. Nie mógł pojąć w jaki 
sposób pułkownik Jabłonowski 
ostał 'się w posiadanie kopii li» 
stu, który wysłał do niego Redl. 
Było to wprost niewiarygode 
ne, wyglądało na czary. ` List 
ył przecież pisany niewidzial= 
nym atramentem. Pismo wyż 
nurzało się na papierze, dopiero 
pó; zanurzeniu listu w specialnei 
cieczy. Było więc niemożliwe, 
aby ktoś mógł odczytać list, za: 
nim Szapowałow go otrzymał. 
W jaki więc sposób kopia te 
go. listu dostała się w ręce Ja» 
błonowskiego? W/niosek był je 
den: ten, kto wysłał list do Sza 
powałowa, jednocześnie napisał 
drugi list o tej samej treści i 
przestał go Jabłonowskiemu. Z 
tego wynikało, że w austriackim 
wywiadzie znajduje się ktoś, 
kto przekazuje wszystkie tajem 
nice Rosjanom, kto wie o wszy 
stkim i wydaje szpiegów au- 
striackich pracujących na tere: 
nie Rosii. 


słowem w' austridce 
kim wywiadzie gnieżdzi się: tas 
ki typ jak Azef (spisywany po» 
wyżej wypadek rozgrywał się 
po. i 34 afery. słynnego 
prowaktora rosyjskiego Azefa), 
który wysyła do agentów szy» 
frowane listy, a: zarazem. kopie 
tych, listów wysyła.do szefa ro: 
syjskiego kontr=wywiadu... 

Kim. może być ten osobnik? 
Prawdopodobnie jakiś wysoki 
urzędnik austriackiego wywiae 
dy. Ale w jaki sposób można 
donieść Więdniowi o tym dos 
niósłym- odkryciu?  Szapowa: 
łów znajduje się przecież w wię 
zieńiu i hie będzie mógł poin- 
formować swych  zwierzchnie 
ków o zdradzićckiej działalnoś» 
ci austriackiego ,„Azefa”. .. Co 
należało uczynić? . Czy w Żae 
den sposób nie można zawiado+* 
mić Wiednia o tyn strasznym 
odkryciu? : 

Myśli te z błyskawiczną 
szybkością  przeleciały przez 
umysł Szapowałowa, gdy Jabło: 
nowski przeczytał kopię listu, 
który poprzedniego dnia przy” 
był na adres „szpiega. Prze» 
biegły Jabłonowski widocznie 
domyślił się o czym myśli-Sza* 
powałów, ponieważ oświadczył 
z cynizmem: 

— Jeśli pan chce, drogi przy” 
jacielu, pozwolę panu napisać 
krótki liścik do pańskiego chle 
bodawcy, pułkownika Redla, a 
by pan mógł mu donieść o tej 
całej sprawie... Może pań mu o 
twarcie napisać, że znajdujemy 
się w posiadaniu kopii listu wy 
słanego do pana... Nie przynie 
sie to nam zadnej szkody... 

Szapowałow z trudem opano 
wał chęć naplucia  Jabłonows= 
kiemu w twarz. Cynizm szefa 
rosyjskiego kontr « wywiadu 
iekł, . ik Ri abe: l "TET 

azgrzytawszy zęb.mi, odparł: 
Panie rutkowińika, prosił 


tylko 
{7 
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bym pana, aby pan ze mnie 
nie kpił. Oświadczyłem juž 
przeciez, że nie mam o niczym 
pojęcia. Nie odpowiem na žad 
ne pańskie pytanie. Jestem nie” 
winny. Nie mam żadnych pod” 
staw, aby zachowywać się wo* 
wec mnie w ten sposób. 

„Przed sądem znajdą się od? 
powiednie dowody — przerw: 
mu Jabłonowski, — na, a tera? 
przesłuchanie skończone. 

Po kilku tygodniach odbył 
się proces Szapowałowa rzy 
drzwiach zamkniętych. Oskar” 
żony nie przyznał się do zarzu” 
canych mu czynów. Mimo *9 
sąd dał wiarę oświadczenio 
Jabłonowskiego i skazał Szapo 
wałowa na karę śmierci prze” 
rozstrzekanie. 

Wiadomość 
szpieg w W/arszawie H 33 £ 
stał zdemaskowany i rozstrze 
ny wywołała w austriackim 
wiadzie silne wrażenie. 

Wywiad austriacki nie mógł 
ustalić szczegółów tej spraw j 
Jedno tylko wiedziano (donióś 
o tym inny szpieg), że H 33 79 
stał aresztowany tego samego 
dnia, w którym otrzymał z i 
striackiego wywiadu list, a ŚĆ 
ślej powiedziawszy, paczkę 
masłem Śmietankowym. że 

Wynikało więc z tego: ró” 
ktoś poinformował władze fi 
syjskie o tym, że H 353 o 
mał list, który został wysłan 
w formie paczki z masłem. 

Znów stano przed 337. 
ką: kto zdradził szpiega H 

(Dalszy ciąg jutro 


że  austriack' 
o 
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Oko w oko z „Ksiażatkiem" 


Interesująca rozmówa z czarujątą Karoliną Lubieńską 


„„Wrzos*, Rodziewiczówny był ons 
sié niezwykle popularną | powieścią. 
Poza samym dramatem, dość orygi= 
nalnym na owe czasy, jaki się roze 
grywa między głównymi b haterami 
— w powieści tej dosadnie odmalowa 
na była obyczajowość ówczesnych 
sfer ziemiaństwa. Tragiczne dzieje boz 
hałerki, młodej dziewczyny, wycho* 
wanej na wsi, która dla celów kalku: 
lacyjnych wychodzi za mąż za uczus 
ciowo s-bie obcego człowieka (bo ko 
chała innego) — wyciskała łzy młos 

ym i starym. Dziś może ten tani i 
ckliwy sentymentalizm nie potrafiłby 
aż nas tak wzruszyć z kart powieści. 
Dobrze więc odczuł to realizator Jus 
usz Gardan, reżyser kulturalny i wni 
diwy, i zbudował swój film na zgo" 
a innych zasadach: wziął z powieści 
44iko jej trzon, pogłębiając znacznie 
konflikt dramatyczny faktów i osób. 
W. .ten sposób uzyskał akcję zwarłą, 
jędrną i żywą, uciekając się zrzadka 


` do dialogowego opisu wydarzeń, a os 


; łość reżysera w wydobywaniu z ak» 


perując. przeważnie 
wymowie filmowej. 


Film jest na poziomie wysokim, 
bód każdym względem. Oczywiście 
nieraz musiał realizator godzić się na 
tanie konwencje (dla galerii), jak np. 
deptanie wiązanki wrzosu, cały koń: 
towy akord z katafalkiem. Ale na os 
kół wyczuwa się, że „mierzył wysos 
o”, że często zdobywał się na wspas 
niałe efekty czysto filmowe (stolik 
przy łożu umierającej bohaterki, z 
którego znikają kwiaty, a postęp wo 
bowiększa się ilość butelek z lekar- 
Stwatmi, aż zjawia się żałobna Świeca), 
tóre mają swoją, jakże piękną wy: 
mowę dramatyczną. 


Wyczuwa się również ogromną dba 


faktami o -dużej 


torów maksimum wyrazu i cech echa: 
an CEYstycznych odtwarzanych pos 
ci. 


Debiut nowej gwiazdy, = 
Angel-Engelówny wypadł świetnie. 
©żemy śmiało sygnalizować narodzie 
Ry nowej gwiazdy, która doskonałe 
Wyczuła tajniki filmowej, i. ło 
azdy pierwszej wielkości. Postać, 
jaką stw rzyła ma dużo szlachetności,. 
zarówno w intonacji głosu, jak i w 
grze mimicznej. Engelówna — rzecz 
to z umiewająca, jak na debiut — sni 
razu nie uciekła się do taniego efek: 
aha, do rutyny aktorskiej. Jej 
i czerość i bezpośredniość, swoboda 
i papau] rdczute i oddane przeżye | 
zmstyczne — porywvaj 1 
prawdą. Sziacketna ada sł 
odczute przejście od dziewczyny 


s„WRZOS* 


wspaniale. BRÓW: Przekazałem list Pana „gwieź 
że. dzie”, od której otrzymałem upew: 


' Dostać . się do 
Karoliny Lubeńs: 
ej — 
mie fatwa. -Dziwną 
umiejętność :ina: ta 
czarująca artystka 
do wykręcania się 
od rozmów z dzien 
nikarzami. Ciągłe 
odkładanie rans 
dezsvous, uprzejme 
Źreszłą wymawia» 
nie się brakiem 
czasu wydawało mi 
się dość dziwne, a 
c” najmniej niepo: 
jęte. Ludzie mają 
różne uprzedzenia: 
Widocznie  'pani 
K:rolina nie znosi 
dziennikarzy, «my» 
ślałem. Aż wresz: 
cie postawiłem 
na swoim, i tu 
spotkało mnie miłe 
rozczarowanie. 'Co 
się okazało? Ta 
` sżekma . niechęć 
do mojej osoby — 
to po.prostu skrom. 


ność. 


— Wynikiem roz 
mowy z dzienni» 
karzem, jest artys 
kuł — tłumaczyła 
mi pani IBarolina.. 
Bzienńikarze mus 
szą z „konieczności 


wsi do damy z salonów, pięknie prze 
żyte akcenty tragiczne — kwalifikują 
tę debiutantkę do rzędu czołowyci 
gwiazd naszej kinematografii. i 


Hanna Brzezińska, w voli- wanipie 
rycznej. ładnie _. odśpiewała dwie 
piosenki. -W goplanowej - m 
li była bardzo dobra Lidia Wysocka. 
Śmiem twierdzić, że to` jèj najlepsza 
rola filmowa. Wyzbyła się minóderii 
i szłuczności; jest. szczera.i gra swo» 
bodnie, doskonale wyczuwając typ. 


Czarująca jest Mieczysława Ćwi: 
klińska w roli zamerykaniz*wanej Pol 
ki, damy z dobroczynności, opiekun: 
ki sierot. Melodramatyczną ścettę rozs 
mowy z Engelówną odtworzyła _ta 
genialna artystka po mistrzowsku. 
Wzruszająca jest Stanisława Wysoce 
ka, jako babka. Na specjalne wyróże 
nienie zasługuje Ola Leszczyńska, 
która zadebiutowała w tym filmie w 
roli chorej ga "Spężnka, w śro 
matyczna. z ja artystka egrała 
swoją rolę pozwala twierdzić, że to 
szczery talent filmowy, 


Cała niemal obsada męska była 
na poziomie poprawnym. ; Jedynie ib 
szek Pośpiełowski zwrócił uwagę $wo:» 
im talentem komiczno»charakterystycz 
nego amanta. Szlachetny w wyrazie 
był Mieczysław Cybulski. - 3 

Zdjęcia joniłowicza — bez zarzubų. 
Muzyka Władysława Szpilmana — 
interesująca. 

à M. 9. 


=m || Użyte przeze mnie słąwe : „nieste 


rezygnować z dyskrecji i zadawać 


pyta 
nia na które niechętnie odpowia: w 


to rzecz| ogóle rada bym nie mówić o sobie. W 


tym stanie rzeczy, . dziennikarz nie 
zawsze jest zadowolony. że mnie. Oto 
przyczyna: jąsna i pr stal ! 
Zaiste, chwalebna skromność posu» 
nięta do najdalszych grłnic. 
«Ale ja przecież nie zamierzam być 
niedysktetny — tłumaczę się, jak mos 
gę i czuję, że staje się nieporadny. 
Powoli jednak uczucie to mija. 
„„Książątko”, które w tej chwili mister 
ną charakteryzacją podkreśla swoją 
urodę Narcyza, nadaje r zmowie ode 
powiedni ton. Klimat w garderobie 
ociepła się, myśli'i zadania wiążą się 
łatwo. „Książątko”* raz po raz odry» 
wa twarz od lusterka i uśmiecha sie 
„do mnie wesoło, życzliwie i przyjaż: 
nie. Jak .cięcia szpady działają na 
minie jej trafne, inteligentne i nia cze 
kiwane odpowiedzi. Jej poglądy na 
sprawy śztuki mają dużo -indywiduał: 
nościaf a.) * AST re 
Robimy bilañs jej dotychczasowej 
praty ` filmowej,’ któż by zliczył 
wspaniałe kreacje Lubieńskiej na scer 
nie. (Dla przykładu wymienię: Alina 
w „Balladynie”, Śfinke w „Maśzynie 
piesidasi 0? Julia w „Rómęo i Julia”, 
wa w „Domu k-blet' i wresźcie Lu» 
cyna w „Darze poranka”, do której 
wlasnie w tej chwili się szykuje). File 
mowych ról,- niestety, dotyche 
czas, tylko 6; w „10 z Pawiaka”, „Os 
statniej eskapadzie”, „Pałacu na kół 
kach”, „Dziejach grzechu, „Fredek 
uszczęśliwia świat” ;i =„Książątku”. 


ty”, bynajmniej nie jest przypadko». 
we. Lubieńska — ło artystka wyso» 
kiej klasy. jej kreacje, zródzone z 
prawdziwej inteligencji, z najgłębszej 
sily odczuwania,.ze szczerości — mają 
swój niezaprzeczalny wyraz j. dynami 
kę twórczą., ga : warun i zewnętrzne, 
úrok i wdzięk, prostota i niefałszawa” 
ńa kobieca młodość — te Kapitał za: 
kładowy Lubięńskiej, który. sztuce fil 
m-wej może przynosić wielkie korzy» 
ści, zarówno ariystyczne jaki komęr 
cjalne. i 
Więc, dlączego grywa tak maló 
Okazuje się, ei ambicja Lubieński 
w równym stopniu Boi się banalu 
tanizny, jak-ona sama... rozmowy 
'niettyskzeżnymi - dziennikarzami.” 
jednym. i drugim wypadku ` obroni 
jest „zawzięta. ; ć 
. Komprómisy? „Książątko” nie sko 
ze do tych ustępstw.  „lisiążątko” jest 
' arystckratką' sztuki i sięga : tylko pó 
prawdziwe, warłóści artystyczne. «| 
stk 


E ie,.że mi o 
mówiła Test 


w8 
wyraźnie? Gdzie tam 
zbyt taktówna, aby się baó, że ktoś 
może się tymi wynurzeniami cznć doś 
| tknięty.. To „między. wierszami” nas 
| szej r zmowy, prowadzonej na we 
jsoło, ale poważnie, wyczyłałem ` jej 
| „deklarację by 

Ale myślę, że.słowo „nitstety” już 
wkrótce przestanie istnieć. w. jej. żya 
ciu artystycznym. Myślę, że gdy po 
ziom: naszej twórczości filmowej wzra 
sta —' jedno” z „pierwszych: miejsc nas 
leży się tak ambitnej i utalentowanej 
artystce, jak Karolinie Lubieńskiej. 


*" * Feliks. 
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Nasza skrzynka pocztowa 


Jadwiga Florczakówna: Dziękuję! 
serdecznie za życzenia świąteczne. Mo 


że Pani przy okazji wstąpi do Redaks; ci 


cji między 1—2 ppł. 

Em. Pir.: Gratulacje Pana dla pp. 
Smosarskiej i Boda z okazji odznas 
czenia ich krzyżami zasługi — powtós 
rzyłem z całą rądością. Dekoracja od: 
będzię się prawdopodobńie w najbliż 
szych dniach. Napiszemy 6 tym spe: 
cjalny artykuł. si : 

„WIOSENKA”, WILNO:  Naj!eż 
piej byłoby zwrócić się do warszawa 
skiego oddziału wytwórni „Metro“; 
Marszaikowska 96. Jaki będzie. w 
zultat — nie mogę przewidzieć. 
każdym razie mam powody upewnić 
Panią, że sprawa: Jej będzię rozpa= 
trzona. z należytą powagą i uwagą. 
Życzę „Wesołych Świat”. 

TADEUSZ LINOWSKI, ZAM- 


| do mnie do redakcji 


nienie, że zrobi wszystko, co będzie 
mogła, aby rozwiać Pana wątpliwo$: 
. Inne sprawy porusżone w, Ji» 
ście są natury wybitnie osobiśtej i 
dlatego nie zostałem wtajemniczony. 
Proszę napisać do mhie jeszćże taz. 
Pozdrawiam. 


MALINA KRUK, W:WA: Po po, 
wrocie z wakacji — proszę się zgłosić 
w . godzinaci 
między .12—1 popi. w celu osobiste: 
go porozumienia się. Może uda mi 
się coś dla Pani zrobić. List Pani wy 
wśrł na mnie głębokie wrażenie i my 
ślę szczerze, że Pani ma talent literac 
ki. 
ny. a: 

Janina P:ska: ka Pani ma rzeczy 
wiście takie kwalifikacje — to proszę 
przyjść jakiego dnia do redakcji, mięs . 
dzy ł}—2 ppł. może uda mi się cóś 
dla Pani zrobić na 


: karz nie mógł, jak 


pa r, bóp 
ar tey odgadnąć i przeniknąć do 


h kategorii ludzi, którzy umieją zaskar: 


Czy Pani ma dyplom gimnazjat+ wi 


- Moje życie osobiste, to tajemnica - 


pea 1 "W ZW TAWE Z e arane. 4 


` Trudno powie» x 
dzieć coś konkrete ZRÓB ŻE LE f 
nego o Simonie Sis j sę PER 


mon. Należy ona 
do teg". rodzaju os 
sób,, które swoje ży 
cie i przeżycia pry 
watne trzymają w 
tajemnicy, nie ros 
biąc sobie reklamy 
dla zasp`kojenia 
wścibskich i cieka» 
wych. 
Żaden _dzienni: 
dotąd, zdobyć od 
niej pewnych da: 
nych dotyczących 
jej dzieciństwa i 
ariery. Miła i wes 
soła dziewczynka 
zmienia się momen 
talnie w szorstką i 
dumną kobietę, kie 
dy zadają jej pyta: 
nia, mające na cez 
fu odsłonienie jej 
tajemnic. Zdaniem 
samej Simony, pu: 
bliczność darzy ją 
sympatją za talent W ej 
i grę, a nie tajemnice osobiste. Wos | żański zwrócił na nią uwagę, W Bere 
bec takiego zdecydowanie wrogiego | linie nakręciła francuską wersję cobra 
nastawienia Simony, prasa musiała | zu „Durand contra Durand”.. Rozgłos 
uznać się za pokonaną i zaprzestać | przynoszą jej następne filmy: „Król 
atakowania artystki. * hoteli” i ‚Czarne oczy”. 
* Simone Simon jest jedną ż najbars 


ETE « iakiottka uiłui Krótki aż F ökre intensywe 
artościowyc. a s | nej i tchnieńia prac 
cuskich. -Filigzanowa, „o okrągiych | pea) zo: too i madatche cładiatcć 


okrąg przyn”sił jej sławę i majątek, stawiając 
kształtach, czarnych, wąskich i po» ją w rzędzie cz lowych gwiazd. 
dłużnych oczach, szerokim nosku i Kied jazda Si błysł 
dziwnym 'wykroju ust, impulsywna i | ; He A AC tk Simony cy ys r X CE 
dziecinna ` zarazem, zdobyła- świat q prinirariysiya powróciła do teatru, 
śwym talentem i oryginalna ur dą, | gdzie Ściągała tlumy wielbicieli swego 
y Dom EJ a mE 0%: | talentu: W międzyczasie nagrała film 
Nie jest pięknością, a jednak jej twa: p- t „Wdzięk”, który był ostatnim 0= 
rzyczka ma w sobie jakiś o CZEDAR brezein nikręconym przez artystkę na 
ty urok, który działa sugestywnie na euro  ejskim kontynencie 
wszystkich miłośników wielkich ta: p y i 
lentów. i 
"Urodzona -w Marsylii, z ojca 
tancz i matki Włloszki, ` posiada 


Po tym wyjeżdża do Ameryki na 
podstawie zawartego, na lat, 5 konz 
traktu. Po gruntownym przeszkoleniu 
4 m oodzcy przystąpili 
l , c do urobienia Simony na swój sposób 
głębi. Większą część dzieciństwa |i rozpoczęli tę .od zoperowanią jej 
spędziła na Madagaskarze. Jako. 16: | nosa. Artystka zabrala się do pracy. 
letnia dziewczyna wraca do Francji, , Nakręciła-, Maturę’, „Siódme niebo”, 
gdzie chciała się początkowo poświę: | „Zakochane kobiety”. Jej najnossz 
cić rzeźbiarst które jednak pręd» | film to ś„Josettę'” dla wytwórni -20ih 
ko porzutiła dla teatru: W czasie „od | Centurysfox", dla której zresztą štale 
rabiańia”* małych fółek, reżyser Tur: | pracuje. 


Jak należy postępowaćzmeżczyznami 
„uczy „prof.” Robert Montgomery 


pa amerykańskich, R bert Monigos 
| f mery ułożył po 10 reguł dla pań i paz 
| nów, według ‘których należy postę- 
,pować we wzajemnych stosunkach. 
| Oto one. Zaczniemy od „przepisu” 
idla pań. 

| 1). Pytaj „go” zawsze o rady — 
f nabierze przekonania, że go szanue 
| żesz i cała jego nieufn, ŚĆ rozpłynie 
jcie bez reszty. 2) Nie gadaj bez przes 


rwy — to go szybko męczy. 3) Bądź 
trochę bezradna — „on” się natych= 
miast poczuje w roli twojego obtroń: 
cy. 4) Pozwól mu prowadżić tożmoz 
wę — pon” chętnie słucha rówhież 
siebie. 5) Mów tylko o sprawach, któe 
re go interesują — o takiej rozmów: 
czyni marzył już od dawna. ©) Śmiej 
się ze wszystkich jego dowcipów, nas 
wet w tych wypadkach, gdy ich nie 
rozumiesz — jego przyjaciełe pod tym 
względem r zpieścili go nadmiernie. 
7) Nie żądaj, aby cię podziwiał--tym 
łatwiej i szybciej uczyni to. sam. 8) 
Nie bądź sb przemądrzała -— -£go 
nie lubi żaden mężczyzna. 9) Nie pos 
uczaj: „go” zbytnio — tego nikt nie 
znosi. 10) Nie staraj się zbył. ćzesto 
mieć rację — wówczas „on? uważać 
cię będzie za czarującą kobietę. 

Te reguły są trudne do stos wania, 
prawda, miłe panic? 

A teraz panowie: 1) Nie- chwal -się 
zbytnio — „ona” przecież ci nie wies 
rzy. 2) Nie kłam — nie warto. 3) Nie 
bądź zbyt roztropny -- to do niczee 
go nie prowadzi. 4) Nie bądź zbyt 
dowcipny — to łatwa prowadzi do 
senności. 5) Bądź trochę zzkłonotany 
—to robi dobre wrażenie. 6) Nie proś 
„jej” o sympatię — albo ją masz, al- 
bo nie; wymusić czegoś podobnego 
nie można. 7) Praw jej komplementy, 
ale zręcznie i nię zbyt wiełe — to 
trud nielatwy, ale opłaca sią. 8) Po: 
zwól „iej” dojść da słowa — „ona” 
ESO jest w rezultacie tylko ko-z 

ietą, 9) Nie bądź zbyt natarczywy— 
pamiętaj, że „ona” wciąż. dba *0* swos 
ja fryzurę i starannie ukarminowane 
nsteczka. 10) Staraj się, abyś żawsze 
mfal racię — to „iei” imponuje, 


Robert Montgomery, przez przyja: 
ciół krótko nazywany „Bobem”, róws 
ńie przyjemny młody mężczyzna na 
egranie, jak i w życiu, nałeży do tej 


biać sobie sympatię wszystkich. Z 
tej racji zyskał sobie miano „człowies 
ka bez wrogów”. I rzeczywiście, ktos 
kolwiek poznaje osobiście Boba — 
musi ulec jega niezwykłemu urokó» 


W e tkwi tajemnica tej siły? 
Co wnikliwszy i bardziej -spostrzes 
gawczy "bserwator twierdzi bez wąts 
pliwości, że cały czar tego ujmują: 
cego gwiazdora leży w jego sposobie 
prowadzenia rozmowy. 

Na propozycję jednego z dziennika 


gm OZ WW O O Z ENEA 


c 


czeń okradał kioski gazetowe 


a gazety sprzedawał za połowę ceny 


Od dłuższego już czasu wła: 
Ściciele kiosków ulicznych z ga 
zetami w północnej dzielnicy 
Wawy trapieni byli stale pows 


tarzającymi się kradzieżami ga| pisma i ułatniał się bez ś 


zet i czasopism, wywięszanych 
dla M Prz na ścianach poż 
ków od ulicy. Jakiś nieuchwyt 
ny złodziej zręcznie zdejmował 
dż 


Awanturnik ścigał strzałami uciekającego właściciela 


Przy ul. Okólnik Sa w Ware 
sząwie do mieszkania przy fas 
bryee szczotek do zębów p. t. 
„J. B. Kozakow i Syn" wtargnę 
li: $tanisław Fogel (6-go Siers 
pnia 47), żona jego, Janina, os 
raz siostra, Ludwika Szaniawe 
ską, (Chmielna 49). Przybyli 
patłukli wszystkie naczynia 
wraz z trunkami i potrawami, 
oraz połamali krzesła, którymi 
pobili domowników. 

Gdy Jerzy Kozakow wyska» 

iwał oknem (w suterenie) na 
ulicę, celem zalarmowania poli+ 
cji, Fogel wystrzelił 3 razy z re 
hę od lecz na trafił w cies 

go, mimo, iż groził, że go 
zabije. Kule wybiły 3 szyby w 


oknie. Po strzałach Fogel ode 
dał rewolwer siostrze Szaniawe 
skiej, która uciekła przed przy» 
byciem policji. 

W Ski wielkiej awanóue 
ry zostało pobitych 5 osób. Są 
to: Stanisław Fogel, Jan Koza: 
kow, żona jego, Władysława, 
Oraz dzieci Marią i Leoncjusz. 
Wszyscy oni otrzymali rany tłu 
czonę głowy, czoła, twarzy, lub 
rąk. Policja 10+go komis. bóje 

zlikwidowała i wezwała Poe 
gotowie, którego lekarz udzie: 
lił wszystkim pomocy. 

Następnie sprawcę  najścia, 
zdemolowania lokalu, strzałów 
i pobicia przeprowadzono do 
aresztu. 


W ten sposób kilkakrotnie 
został okradziony Jakub Hanes 
sman, właściciel kiosku gazeto- 
wego przy ul. Leszno 3. W resz* 
cie Hanęsman postanowił poło: 
żyć kres złodziejskim wizytom 
i udając, że drzemie w kiosku, 
bacznie obserwował zatrzymue 
ke się w pobliżu osoby, Ciere 
pliwość sprzedawcy została u: 
wieńczona pomyślnym rezulta- 
tem. W dniu wczorajszym Ha 
nesman schwytał złodzieja, któ: 


ry skradł kilka wywieszonych 
czasopism. 

Złodziejaszkiem okazał się 
17sletni Gedale Goldman 
(Dzielna 43) uczeń 4stej klasy 
szkoły średniej. 

Goldman przyznał się do us 
prawiania systematycznych kra 
dzieży pism, które odprzedawał 
później gazeciarzom zą połowę 


ceny. Młodocianego złodziejąe 
szka przekazano Izbie Zatrzy* 
mań. 


Nr. 112. 


Śmierć pod pociągiem 


Pod pociąg elektryczny koło 
stacji Wiktoryn, gm. Skorosze, 
dostał się Antoni Paciorkowski, 
lat 72, zamieszkały we Włos 
chach. 

Staruszek został odrzucony 
stopniem wagonu i _ poniósł 
Śmierć na miejscu. Zwłoki zas 
bezpieczono. Policja wszczęła 
dochodzenie. 


Przeżyła 104 lata 


W Oleśnicy pod Ujściem w 
ow. chodzieskim zmarła 104e 
etnia Roszkowiakowa. Zalicza 
ła się ona do najstarszych ko* 
biet w pow. chodzieskim, a za* 


|pewne 1 w województwie. 


Zjawił sie na libacji jako gość 


i zabawiwszy towarzystwo, dokonał kradzieży 


Na bardzo pomysłowy, choć 
w skutkach niefortunny sposób 
wpadł znany złodziej mieszkae 
niowy, Stefan Legosz, nigdzie 
niemeldowany, notowany 1 kae 


rany wielokrotnie. 

W drugi dzień świąt wielka: 
nocnych udał się on do mieszka 
nia Franciszka Marczaka (Tare 
gówek — przedmieście Warsza 


wy), gdzie odbywała się liba- 
cja w licznym gronie zaproszo» 
nych osób 1 udając zaproszone» 
go gościa, zasiadł do stołu, ba: 
wiąc całe towarzystwo wesołą 


rozmową, A - 
Gospodarze przyjmowali ser 
decznie wesołego osobnika, 


mniemając, że jest to jakiś blis- 
ki któregoś z gości. 


Tymczasem Legosz, korzy: 


stajac z tego, że większość obec 
nych już dobrze sobie podchmie 
lila, zaczął zręcznie operować 
kieszenie biesiadników. 

Jedna z kobiet zauważyła 
sztuczki wesołego gościa i o” 
tworzyła oczy  biesiądnikom, 
którzy rozgoryczeni tak brzydź 
ką zapłatą za gościnę, sprawili 
złodziejowi przyzwoitą łaźnię i 
oddali go w ręce policji. 


Niezwykłe przygody zniechęconego życiem urzędnika 


Z6eletni Eugeniusz Czajkow:|  Przechodnie, przypuszczając, 
ski, urzędnik, zam. z matkąjiż skoczkiem jest aladziej, zac 
Władysławą (Warszawa, No:|trzymali go i mimo solennego 
wolipki 92), chcąc pozbawić się |oświadczenia, że nie jest złor 
żygia, wskutek pi porommicý dziejem, lecz jedynie chciał w 
rodzinnych, otworzył okno i wy |ten sposób odebrać sobie życie, 
skoczył z 2:go piętra. Despes | przeprowadzili Czajkowskiego 
rat upadł na balkon Igo piętra, |do 3:go komis. , 

mieszkania Stanisława Kamińs| Tam, po ustaleniu, że szczęśli 
skiego, Ponieważ nie odniósł |wy desperat istotnie mówi praw 
żadnego szwanku, powtórnie |dę, został zwolniony, udając się 
skeczył z balkonu na ulicę, rasina opatrunek do ambulatorium 


Tajemnica ciężkiej walizy 
Znajdowały się w niej cenne przedmioty 


W/ywiadowcy policji zatrzy: |czki mosiężne. Policjanci nie | ul. Zakroczymskiej, Freta, No 
mali na ul. Zakroczymskiej wjdali jednak wiary wykrętnym |womiejskiej i okolicznych. 
Warszawie, jakiegoś podejrzas |tłumaczeniom rze omeno grawe | Złodzieja przeprowadzono do 
nego osobnika, dźwigającego |ra i niezwłocznie zbadali, jak |komisariatu, gdzie ustalono, żę 
cięzką walizę. Zatrzymany ośr jsię przedstawia naprawdę spra- |jest to Alfred. Wejc, „nigdzie 
wiadczył, że jest pomocnikiem |wa „klientowskich* zamówień. niemeldowany, wielokrotnie ka 
grawera i niesie w walizie zar} Okazało się, że tabliczki mo» |rany za różne kradzieże. 


niąc się lekko w nos. 


Pogotowia. 


Tajemnicza. zbrodnia w Piotrkowie 


aż podejrzany o morderstwo 


W Piotrkowie przy ul, Piłsud 
skiego 155 miała miejsce tajem- 
niczą zbrodnia, której ofiarą pa» 
dła 40rletnia Leokadia Jagiełło, 
żona emeryta kolejowego. 

O zbrodni zawiadomił policję 
mąż zamordowanej 54-letni Jós 


zef Jagiełło, oświadczając, że 
zbrodni dokońanó w czasie jego 
nieobecności w: domu. 


Policja wszczęła dochodzenie, 
zatrzymując męża, jako podej: 
rzanego o to morderstwo. 


Potworna zbrodnia teścia 


Wczoraj w nocy rozegrała się 
w Lodzi tragedia zinna, a 
mianowicie teść Józef Pongow» 
ski rozpruł w czasie kłótni no» 
žem brzuch swemu zięciowi 24- 
letniemu Janowi Szparowskiee 


mu, 

Trupa Szparowskiego znaleźli 
przypadkowo przechodnie Zbro 
dniczego teścia, który ukrywał 
się u znajomych aresztowano 
nad ranem. 


Do mieszkania Feliksa Króla 
ka, zamieszkałego w Wawrze 
przy ul. Stalowej Nr. 8, wtargs 
nął Józef Prusiński wraz z dwo 
ma nieznanymi osobnikami, któ 
ry poranil go siekierą. 

Yidząc, ze Królak padł zbro 


czony krwią na podłogę, napast 
nicy zbiegli. Rannego w stanie 
ciężkim przewieziono do szpita 
la Przem. Pańskiego. 

Powiadomiona policja wszczę 
ła za napastnikami poszukiwa« 
nią. 


Zuchwały napad na poczcie 


Bezczelny napad rabunkowy 
miał miejsce na poczcie w Otwo 
cka "W chwili gdy do okienka 
podeszła iderana Chilą Ro 
zowska, podbiegł do niej jakiś 
opryszek i wyrwał jej z rąk toe 
rebkę zawierającą około 1.500 
złotych. 

Dokonawszy rabunku opry: 


szek błyskawicznie rzucił się do 
ucieczki. Na wszczęty przez 
poszkodowaną alarm, zorganizo 
wano natychmiast pościg za zło 
dziejem, w wyniku którego zo» 
stał on ujęty. Przy schwytanym 
nie znaleziono już pieniędzy, 
które najwidoczniej zdążył od- 
palić swemu wspólnikowi. 


mówione przez klientów tabli-|siężne zostały skradzione właś: 


cicielom szeregu mieszkań na 


W/ejca osadzono w areszcie. 


Spłoneły dwa gospodarstwa 


Tragiczne skutki igraszek z ogniem - 


We wsi Gać, gminy Młoci» 
ny, w zagrodzie Józefa Nasiod« 
ka dzieci zabawiały sie wzniee 
caniem ognia na kuchni. Pod: 
czas tej zabawy, odprysnął od 
zapałki nasiarkowany łepek i 


padł na zasłane słomą łóżko. 
Płomienie z błyskawiczną 

szybkością ogarnęły całe domo 

stwo, przeniosły się na oborę, 


ies strawiły doszczętnie dom 


mieszkalny, oborę i stodołę. 


Na szczęćcie, dzieci zdołały 


stajnię, szopę, a następnie na są| uciec z płonącego domu. Strat 


. 


siednie zabudowania Bronisła:|ty wynoszą około 60 tysięcy zło 


wa W/artałowicza, 


gdzie rówe' tych. 


14-letnia złodziejka 


dokonała zuchwałej kradzieży 


Bajla Kon (Warszawa, Nowi 
niarska 19), udała się z dziec- 
kiem do Ogrodu Krasińskich, 
tam usiadła na ławce, a torebkę 
położyła na wózku dziecinnym. 


W pewnej chwili do wózka 
zbliżyła się jakaś dziewczynka, 
zaczęła bawić się z dzieckiem i 


śpiesznie oddaliła się. Dopiero 
po jej odejściu, Konowa przeko 
nała się, ze dziewczynka skra 
dła jej torebkę, zawierającą 20 
złotych, pierścionek i różne dro 
biazgi, wartości 120 zł. Posz: 
kodowana złożyła zameldowa: 
nie w policji. 

Po kilku godzinach, przecho: 


dząc ul. Długą, poszkodowana - 


natknęła się na  złodziejkt 
wszczęła alarm i oddała ją w X€ 
ce policji. Jest to l4rletnia $8” 
lomea Łukomska (Długa 10) 
Pierścionek i drobiazgi sprze 
ła na Pl. Kercelego za 15 zł. 
Młodocianą złodziejkę prze” 
kazano Izbie Zatrzymań. 


Niezwykła zemsta kobiet 


W tych dniach wydarzył się 
w Indiach niebywały w dziejach 
tego kraju wypadek. W Naga» 
nie, mieście położanym w pro= 
wincji Pendżab, miał się odbyć 
ślub bogatego miejscowego kup 
ca, posiadającego już kilka żon, 


Żywa pochodnia przy kuchni 


Od ścierki zapaliła się sukienka 


Tauba Wajnoch,zam. przy ul. 
Krzywe Koło Nr. 3 w Warsza* 
wie, stojąc przy rozpalonej kus 
chpi w pewnej chwili wskutek 
włąsnej nieostrożności spowedo 
wała zapalenie się ścierki, od 


a. 
Wajnochowa stanęła momen: 
talnie w płomieniach. W/vbie: 
gła na korytarz i poczęła wzy- 
wać pomocy. Gdy sąsiedzi rzus 
cili się na ratunek, W/ajnocho= 


której zajęła się na niej sukien] wa leżała na podłodze. 
k 


Płomienie przy pomocy ko: 
ców oraz chustek stłumiono na 
niej, a następnie wezwano Po- 
gotowie Ratunkowe. Przybyły 
lekarz w stanie ciężkim przes 
wiózł ją do szpitala na Czyste. 


z młodą dziewczyną. Gdy ole 
brzymi orszak ślubny szedł już 
ulicami miasta, kierując się ku 
świątyni, drogę zastąpiło mu 
12 kobiet z odsłoniętymi twarza 
mi, które wbrew obowiązującej 
tradycji opuściły samowolnie 
swoje „zenany“ — tę część mie: 
szkania, którą zajmują kobiety 
hinduskie, prowadzące tam ha- 
remowy żywot. Hinduski głoś: 
no protestowały przeciwko wie 
lożeństwu i domagały się od 
kupca, aby nie brał ślubu z mło 
dziutką dziewczyną. 


Narzeczony  opanowawszy 
chwilowe zdumienie, oświade 
czył, że nie odstąpi od swoich 
zamiarów małżeńskich i że nikt 
nie mą prawa wtrącać się w jes 


|go prywatne sprawy. W odpo 

wiedzi na to, kobiety rzuciły 
się na ziemię, tarasując droge ° 
szakowi ślubnemu. 


Nie wiadomo jakby się sko? 
czyła ta sprawa, gdyby narze” 
czona, którą wzruszyła obron? 
jej interesów przez obce jel ko 
biety, nie zerwała zasłony z IE 
rzy i nie oświadczyła, że A 
weźmie ślubu z mężczyną, które 
go wybrali dla niej rodzice. 

Demonstrujące kobiety, s, 
których w międzyczasie przysą 
czyło się jeszcze wiele bojowy 
czek o równouprawnienie, 
Hindusek, urządziły owacić óra 
cześć młodej dziewczyny, kt A 
nie cbawiała się wystąpić PFZ i 
ciwko obowiązującej tradyci 
odprowadziły ją do domu. 


Nr. 112. 


Nieprzeci i 
dórka zał ciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 


sie iłorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowiąz» 
u. Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 


cziowieka który ją haniebni kał. Ciężki i 
. a haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tras 
Bicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwała je Frania, a synka nieznanego nawet 
z imienia i nazwiska ojea umieściła w zakładzie im. ks, Bo» 
RFI c= ciągu prawie dwóch okrutnych lat różnych dos 
padczała przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 
E otników rolnych, którzy jechali przed laty do Francji. 
Tania porzuciła służbę w domu polskiego urzędnika konsu» 
rnego w Tuluzie w obawie zet zbyt gwałtownymi zaląta: 
Pewnego właściciela sklepu. 
„_, Na wielkim folwarku w niedzielę na zabawie poznała 
miodego robotnika Jana Zabielskiego, z którym nawiązały się 
ra ecznę nici. Janek był związany jednak z  zazdrosną 
Zo$ką Mazurówną, która po kilkunastodniowej nieobecności 
zjawiła się na folwarku j dowiedziała się o przyjaźni 
z Franią. Jan zawiadomił o tym Franię. 


— Ja jej już powiedziałem, że musimy się rozejść. 

— A ona co na to? 

— Jak ona! W krzyk, w płacz, w wymyślanie! Po: 

ęcił głową. 

= Ona jest w prawie — powiedziałam. — Jak pan 
Z nią chodził tyle czasu, to spodziewała się, że pan 
Się z nią ożeni. A tu naraz pan powiada „do widze: 
ma i już! Tak nie można! 

Spojrzał na mnie gniewnie. 

~— Nie można? A co jej z tego mojego chodzenia 
Przyjdzie, kiedy ja jej nie kocham, Hia pannę Fra» 
nusię! Co ja na to poradzę? 

— A wyperswaduje pan sobie Franusię i już! 
Łatwo powiedzieć! Ja już myślałem tak i owak. 
Myślałem też o tym, że może i krzywdzę dziewczynę. 
Ue może i nie. Jeden bogaty Francuz chce się z nią 
żenić, Ale czy będę myślał tak, czy inaczej, to prze» 
cież jednego nie mogę zmienić: nie kocham jej. a czło: 
Wiek nie może sobie przykazać miłości! Bo i jak? Łas 
twiej przestać kogoś kochać, niż nakazać sobie ko: 

anie! Na to nie ma rady! Mógłbym dajmy na to 
powiedzieć sobie: nie będziesz widywał panny Fra» 
nusi, I co z tego? Od niewidywania Franusi nie zro» 
dzi się miłość dla Zośki! 

Nie widziałam tej Zośki na oczy, ale czułam, że nie 
Musi to być miła dziewczyna. I kiedy już jestem ta: 

szczera, to muszę powiedzieć, że byłam zadowolo» 
Ra z tego, co mówi Janek. 

Niby. namawiałam go, żeby dotrzymał słowa tame 
tej, ale bałam się, żeby czasem nie chciał mnie poslu» 
chać. Człowiek już taki jest, że najpierw myśli o so: 

le, a po tym o innych. Mówi się inaczej, bo któżby 

nie chciał uchodzić za lepszego, niż jest naprawdę? 

n A jam lepsza od innych ludzi i nie chcę udawać 
az 

Na szczęście Janek nie dawał się przekonać, choć 
mte jeszcze przygadywał tą Zośką. Byłam o nią zas 
zdrosna, chociaż mówiłam sobie, ze ja przecież jesze 
cże się w nim nie zakochałam! Byłam nawet zazdros» 
sna o to, że do tej pory byli ze sobą blisko! 

Zazdrość to już takie głupie uczucie: wszystko jej 
źle. On przecież przed tym mnie nie znał, jak poznał 
tamtą, a jednak nie mogłam się opędzić myśli, że on 
tamtą całował i ściskał, chociaż teraz jest ze mną. 
I zaraz zadrość nasuwa złe myśli: 

— A może on teraz pożegna się z tobą i pójdzie 
do tamtej? Skąd będziesz wiedziała? Ciebie wycału: 
Je, a do tamtej pójdzie! 

; Otrząsałam się z tych myśli, ale byłam sama zła 
1 straciłam humor. 

I Janek nie wiele mówił. Zamyślał się czegoś, jak 

y chciał coś powiedzieć i wstrzymywał się. 

W końcu mówi: 

— A właściwie to byłoby najłepiej, gdybyśmy z 
panną Franusią pojechali gdzie do miasta... Mnie się 
Już trochę sprzykrzyło pracować tu na folwarku. Na 
Bewno w mieście prędzej dojdzie się do czego. Tu 
można urobić się po łokcie i zapłacą nie tyle, ile by 
się chciało. 

— Zawsze się chce więcej niż można, — odpowie» 
działam. — Ale ja nie mogę się ruszyć stąd, póki. mi 
Leosia nie da znać, że jest DAA Aae z miejsca i 
chce pozostać w Tuluzie. Tak się z nią umówiłam, że 


= 
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jak w ciągu miesiaca nie wróci, to nie będzie miała 
pretensji do tej roboty, jaką po niej wzięłam w mle- 
czarni. 

— Do miesiąca już nie daleko. 

— Chce pan Jan uciec przed tą swoją Zośką? 

— Niech panna Franiusia nie nazywa jej moją! Ta 
ka ona teraz moja, jak i czyjaś inna! 

— To wy, mężczyźni zawsze tak mówicie! Zaraz 
ma być czyjaś, dlatego, że pan przestał ją kochać? 
Nic na to nie odpowiedział. Zapomniał nawet po: 
wiedzieć, czy pójdziemy na spacer, któryśmy sobie 
planowali na niedzielę rano, czy nie. Pożegnał się 
i poszedł. 

Byłam nawet zła na niego o to, że sobie tego obie- 
canego spaceru nie przypomniał. 

— Trzeba było umówić się z moimi krakowianka: 
mi — myślałam, — nie liczyć na to, że pójdę z Jan: 
kiem! I jak przyjdzie po mnie z samego rana, to mnie 
nie zastanie, bo wcześnie pójdę do kościoła: choćby 
na prymarię! — obiecywałam sobie. 

oszłam do pustego mieszkania, bo moje krakos 
wianki już odjechały. Mieszkanie wydało mi się 
smutne i czegoś się bałam. 

— Mógłby Janek trochę posiedzieć u mnie! — my» 
ślałam, i udawałam przed sobą, że tak myślę tylko 
dlatego, że nie lubię siedzieć sama w mieszkaniu!... 
A przecież w gruncie rzeczy, nie tyle o strach mi cho: 
dziło, tylko o niego samego. 

Połozyłam się zaraz spać. 

Obudziłam się bardzo wsześnie, ale myślałasn:że. 
na wstawanie jest na pewno za wcześnie. Właściwie 
zwlekałam, żeby później łatwiej doczekać się przyj- 
ścia Janka. 

I w końcu wstałam dosyć późno. SE 
Ledwie skończyłam się ubierać, kiedy Janek zapu* 
kał w okno. 

— A pan co tu robi? — spytałam, udając, że ja też 
zapomniałam o obiecanej przechadzce. 

— Przecież mieliśmy iść na spacer rano. 

— A rzeczywiście! — niby przypomniałam sobie 
z trudem. — Ale przecież pan już chyba nie pójdzie. 
Może z Zośką... 

— Niechże Franusia przestanie z tą Zośką! Mieliśs 
my iść, to idziemy. I nie ma o czym gadać! 

Ciekawa byłam, jak to Janek załatwił, że mu Zoś: 
ka nie przeszkadzała, alx nie wy padało mi się pytać. 
Przekonałam się zreszto prędko, że ona nie miała 
wcale zamiaru ustąpić. 

Jeszcze byłam u siebie w raieszkaniu, a Tanek stał 
pod oknem, kiedy usłyszałam, że rozmawia z kimś. 
Spojrzałam dyskretnie przez okno i zobaczyłam, 
że stoi z niewielkiego wzrostu blondyną, ładną, o du: 
żych oczach, pełną, ale zgrabną. 

Czyżby to była ta Zośka Mazurówna? — domy: 
ślałam się. 

Nie myliłam się. Odnalazła go tu i przybiegła po 
niego. 

Zbliżyłam się do okna, żeby lepiej słyszeć o czym 
mówią. 

— Chodź zaraz ze mną, bo zrobię takie piekło, że 
wszyscy tu popamiętają! — mówiła głosem cichym, 
tak, że ledwie słyszałam, niby spokojnym, powolnym. 
— Nie pójdę nigdzie z tobą — odpowiedział opry: 
skliwie Janek. — Powiedziałem ci już. Musimy się 
rozejść i na tym koniec. 

— Tak ci się wydaje? A ja ci powiadam, że nic 
z tego nię będzie. Jeszcze dziś damy na zapowiedzi. 
Ja mam dosyć tego odwlekania. Żeby nie to odwle: 
kanie, to byś tu dzisiaj nie stał! 

— Albo bym już dawno uciekł! Jeszcze nie jesteś 
moją żoną i nie byłaś nią, a już po głowie mi jeżdzi: 
łaś. Teraz już to się skończyło. Idź sobie do domu, 
czy dokąd ci się podoba, a mnie zostaw w spokoju. 
I tej dziewczynie nie próbuj wymyślać, bo się to mo» 
że żle skończyć. 

Stałam w mieszkaniu i nie w .edziałam, co mam zro- 
bić. Wyjść, żeby się narazić : a jakieś nieprzyjemno» 
ści, czy czekać, az się wyniesie, A ona tymczasem 
mówi: 

— Nie odejdę stąd, chyba tylko z tobą! 

— Odejdziesz po dobroci! Albo,.. — adnawied-iał 


jej groźnie. 

— Ty będziesz mi groził? Będz:esz na mnie się 
wydzierał? Za tyle lat mojego poświęcenia, za tyle 
lat mojego wstydu? To ja dla ciebie poświęciłam 
wszystko, nie zważałam, że ludzie wytykali mnie pale 
cami, a ty teraz tak do mnie mówisz? 

— Przestań, Zosiu, nie krzycz tu przed domem, że” 
by cię wszyscy ludzie słyszeli! — perswadował jej 
łagodniej. 

— Będę krzyczała, niech wszyscy wiedzą, iaki ty 
jesteś drań! Niech wszycy wiedzą, że chodzisz do... 
— użyła tu brzydkiego wyrazu. 

We mnie jakby ogień buchnął! Za co miało mnie 
spotykać takie wyzwisko? Nie zasłużyłam na nie. 
Nie widziała mnie nigdy na swoje oczy, nie wiedziax 
ła, jak ja postępuję, a przecież od razu bluznęła na 
mnie ordynarnym wyzwiskiem. Dlatego tylko, ze 
Janek przestał ją kochać, a we mnie się zakochał? 
Ale kobiety juz są takie. O mężczyznę to mogą dru: 
gą kobietę zmieszać z błotem, choćby najlepiej wie- 
działy, że to nieprawda! 

Chciałam już wyjść i coś powiedzieć jej do słuchu, 
ale powstrzymałam się. Byłam ciekawa, co na to po- 
wie Janek. 


A on się rozgniewał na nią. Bo tak to zwykle by: 
wa, że wyzwiska nieraz gorzej szkodzą temu, kto je 
rzuca, niż temu, na kogo są rzucane! 

— Schowaj ten swój zmijowaty jęzorek! — zasy» 
czał na Zośkę Janek. — Ja wiem, jak nim potrafisz 
obracać. Już nie jednemu narobiłaś nim dosyć krzyw 
dy! Nie warta jesteś nawet ją w rękę pocałować! 

Postanowiłam nie czekać dłużej w mieszkaniu i 
wyjść. Co będzie, to będzie. 

Jak mnie zobaczyła, przycichła na chwilę. 

Janek nie wiedział, jak ma zrobić. Czy przedstawić 
nas sobie, czy podejść tylko do mnie. Ale ja sama 
podeszłam bliżej. 

— To mnie pani tak brzydko przezywa? Jestem 
Franciszka Snopkówna — ukłoniłam się. 

Powiedziała swoje nazwisko i patrzyła na mnie z 
nachmurzonym czolem. 

— Dlaczego pani zabiera mi Janka? To jest mój 
narzeczony! Jak pani nie wstyd?! 

— Nie wiem, czy pan Janek jest pani narzeczonym, 
— odpowiedziałm, — a człowieka nie można zabrać, 
JAR"pAkunek'ze sklepu” Ant7g0" nie"tamawiam, żeby 
szedł zć mną, ani mu zabraniam. Może pan Janek ros 
bić, cą mu się podoba. 

A. pan Janek stał i nic nie mówił. Trochę byłam zł 
na niego, że zachowuje się tak gapiowato. Więc do: 
dałam: 

— Do widzenia wam oboigu!'=- odwrócił:m. się i 
zamierzałam odejść. 

Janek pobiegł za mr^. A ona za nim. 

Zrównaliśmy się i szliśmy we trójkę. Ja nie vdzy> 
wałam się.nic i udawałam, jakbym ich w ogóle nie wi: 
działa: 

Janka irytowało wyrażnie to, że Zośka idzie z na: 
mi. 

— Idż do domu — powiedział wreszcie. — Co bę» 
dziesz z nami leciaia? 

— Nie doprowadzajcie mnie do gniewu, ba czuję, 
że długo nie wytrzymam! — wybuchnęła nagle. — 
Co wy sobie myślicie?! 

Skoczyła przede mnie i nie puszczała mnie dalej. 

— Dosyć mam tego wszystkiego! A ty, jak nie 
przestaniesz mi chłopa bałamucić, to gorzko tego po» 
żałujesz. Tu, na tym miejscu, przysięgniesz mi zaraz, 
że słowem się do niego nie odezwiesz, że nie będziesz 
za nim latała! 

— Zwariowałaś?! — wtrącił się Janek. 

A ta jeszcze głośniej: 

— Ślepia wam powypałam! — Zemszczę się! Zaż 
morduję jedno i drugie! 

Z wyciągniętymi pazurami rzuciła się na mniel... 

(Dalszy ciąg jutro). 


Chcesz 
tanio 


Kupić 
czytaj nasze ogłoszenia 
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Z Kieleckiej Izby Rolniczej Dziecko poszarpane przez IWA 


W ostatnim czasie odby- 
ła się w Kieleckiej Izbie Rol- 
niczej przy współudziale Ma 
łopolskiego Związku Mle- 
czarskiego. Związku „Spo- 
łem“ oraz zainteresowanych 
organizacyj rolniczych, kon- 
ferehcja pod przewodnice- 
twem dyr. lzby p. 
Słaskiego. 


Konferencja miała na ce- | 


lu ustalenie zasad skupu jaj 
z terenu woj. kieleckiego w 
bież. sezonie. 

Akcja skupu jaj zapocząt 
kowana została wiosną 
1936 r. i A nięktóre 


tylko powiaty woj. kielec- 
kiego. 


W r. 


szono 


1937 nietylko zwięk 


zasięg terytorialny, 


Kina kieleckie: 


Czwartak Wrzos 


Palace: Szczęśliwa 13 
Gasino: Alarm na morzu 
WF.iPW. Mocni ludzie 


BAR 
i RESTAURACJA |» 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 5 


Zaprasza dziś na specjalne 
dania barowe 


Schab z kapustą 
Gularz ciel. po wę. 


Golonka peki. z grochem 60 , 
Befsztyk siek, z cebulą 50 gr 
Kiełbasa firmowa 40 gr 
Bigos myśliwski 30 ,, 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


iwie i 


| = je jjligi PŁ Gi.  AWAC 
pao a ouunmuniaS oo 
$ Odbiorniki sieciowe 1 grzej- Š 
© niki elektryczne, żelazka, © 
Imbryki, kuchenki, grzałki E 

do rurek, poduszki i inne = 

do nabycia na do- = 
godnych warunkach 

: f 

w Radomskim T-wie = 

= 

ELEKTRYCZNYM : 

E 

5 Spółka Akc. w Radomiu 5 
z ulica Traugutta Nr 53 3 
SETO TER 


J. OKRAJEW 


Kielce, ul. 
Wykonywa wszelkie robo 
wchodzące do użytku 


Posiadam na składzie: 
zabawki, linoleum, 


T ei 8 


Prenumerata miesięczna 


Komunikaty i wzmianki 


SA gó 


s paru lat, 


„ |jako 
„|Rosji. 


Sienkiewicza 30 


domowego, 
technicznego, PQ cenach bardze przystępnych 


chodniki, 


MMM NN 4 


„Kieleckiego Expressu Codziennego“ 


lecz nadano również skupo- 
wi jaj pewne formy organi- 
zacyjne t. zn. wciągnięto 
do pracy terenowe organi- 
zacje rolnicze, jak Kółka 
Relnicze, Koła Gospodyń 


Wiejskich, Koła Młodzieży |starczając ca 70 wagonów 


to pr 


inz. L.| 


Wielkie procesy politycz- 
ne w Moskwie, jakich świad 
kami byliśmy w ciągu o- 


wymowne w 
że wstrząsnęły opinią całe- 
go świata. 


znały tak piekielnych form’ 
dyktatury, 
icego terroru i wymyślnego| 
znęcania się nad skazańca- 
mi, jak w Rosji Sowieckiej. 


Pamiętamy, jak z zainte- 
resowaniem przyglądalismy 
się ilustracjom przedstawia- 
jącym defiladę armii bolsze- 


wickiej w dniu | maja przed’ 


Stalinem, marszałkami Tu- 
chaczewskim i Woreszyło- 
wem oraz innymi generała-; 
i. Jakież było nasze zdu- 
mienie, gdy w dwa tygod- 
nie później dowiedzieliśmy ; 


się, że oto właśnie ten sam jteż 


marszałek Tuchaczewski, by 
ły dowódca Bfmii bolsżówi- 
ckiej w 1920 r., jej chluba, 
niemal bohater historyczny 
oraz towarzyszący mu wy- 


bitni generałowie zostali od- 


dani pod sąd i rozstrzelani, 
zdrajcy i wrogowie 


A więc ci wszyscy sta- 
rzy bolszewicy, marszałko- 
generałowie bolsze- 
wiccy w świetle procesu 
okazali się zwykłymi zdraj- 
cami, nędznymi szpiegami 
na usługach państw ościen- 
nych. Nawet przy najlep- 
szej woli trudno w to uwie 
rzyć. To też opinia panstw 


(zachodnich proces ten uzna 


ła jako nowy fakt niesłycha 
nego wprost terroru dykta- 
tury Stalina. 


Zaledwie zdołalismy 
chłonąć z wrazenia po tym 
fakcie, gdy oto nowy pro- 


o" 


P o 
Wyrób szczotek i pędzli 


SK 


ty w zakres suknia 
fabrycznego i 


walizki, teczki, sznury, 
wycieraczki 1 t. p. 


Sna 


Wolność — równość i braterstwo 


były tak!lz Bucharinem na czele od- 
swej grozie,(dano pod sąd. 


bDotychczasowe|sjemnastu z nich 
bowiem dzieje ludzkości niellano. Starzec Rakowski skałło z powodu przeciążenia ich 


tak przerażają-| więzienie. 


|dzy o przestępstwie ich ż s, 


Am 


łącznie z odnoszeniem do demu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Cany ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowe. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „ 
1 zł. od wiersza. komunikatów bezpłatnych nieum ieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, 


Jak wielkie zrozumienie 
znalazła w terenie podjęta|., 
praca świadczą cyfry — ilw Ostrowcu, pow. opatowskie- 
tak w r. 1937 — do pracyļ{go. podszedł Marczewski Józef 
tej przystąpiło ponad 100! lat 40 z Ostrowca ze swym 9- 


organizacyj - rolniczych—de | Stanislawem do klatki, w Ti 


rej były trzy lwy. Marczewski 
fdał chłopcu kość i kazał mu 


ją podać lwom, uchylając nie 
co drzwiczki. W momencie po 
dawania kości lew  chwyci 
dziecko i peszarpał je. 


W czasie karmienia zwierząt 
cyrku „Korona” na rynku 


W czasie wydobywania dzić |- 
cka z klatki wybiegła lwica 
na rynek, jednak została zła 
pana. 


jaj. 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“ 


okazicielowi kasa wyda bilet 


ulgowy w cenie 75 gr. na wszy“ 


stkie miejsca w „„CZWARTAKU”. 


einnummenmimmuninamannun ug 


Trudno żyć kulturalnie bez 
RADIOODBICRNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepie Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
BASANAN AN AIEE ENOAR RNT 


ces polityczny w Moskwie milionów ludzi; zabito, rozstrze 
zaalarmował świat. Dwu-łļlane i zamordowano około 7 


dziestu starych bolszewików milionoj amm katoych 


obozów koncentracyjnych oko- 
ło 25 milionów, w tym 14 mi- 
lionów chłopów, 6 milionów 
robotników i 2 miliony dzieci, 


EA 
8 


W dniu 16 marca br. o- 


rozstrze-b Trzy czwarte zesłanych zmar 


pracą, złego odżywiania, braku 


(zany został 


G AHRKRUARINIKURANNTNNK HITI 


na 25-letnie 


Naw tanani: ciepłych ubrań i chorób za- 

e -, | każnych, SE 9 OOBE 1 ad 
sze poniżenie nie uchroniło 
skazańców przed  rozstrze-| Straszna jest ta dh 
laniem. A radziny skazan-| * 1. proletariacka, gdzież Złóż ofiarę 
ów W Be dek podziały się: wolak rów- 
c mys ekretu z| ność i braterstwo”, tak szum- 


dnia 8 czerwca 1934 r. ro- 
dziny skazańców politycz- 
nych są skazane na zesła- 


nie ed 5 do 10 lat, nieza- 


|leżnie od ich udziału i pac 


nie wypisywane sztanda- 


rach rewolucji? 


MACZKA FOSFORYTOWA. 


marki „FOSFORYTY POLSKIE" 


własnej produkcji jest produktem całkowicie krajowym, bar” 
dzo dobrze działającym dzięki odpowiedniemu zmieleniu 
i pełnej zawartości 160/, P, O;. 


SUPERFOSFAT 16% Í 18'%/, gwarantowanej jakości dQ nabycia 


na 


na F. 0. N. 


wicieli. 


Ponadto rodziny te tracą prajj 
wo do pracy, gdyż żadna in- 
stytucja, czy przedsiębiorstwo 
sowieckie pracy im nie da. To 
nie dziwnego, że żony 
wszystkich rozstrzelanych po 
ostatnim procesie ogłosiły „listy 
otwarty”, (pisany z więzienia) 
w którym proszą o udzielenie 
im... rozwodu z nieboszczykami. : 


Podobno „czysika” w Rosi, w Państwewej Wytwórni Prochu 
e będziem twiadkami| ODDZIAŁ w KIELCACH, ul. Zagnańska 41, tel. 15-79. 


nowych procesów politycznych. a 


Eae Zrącym płynem w oczy 


ny jest tylko do wybitnych dy 

gnitarzy sowieckich? Niestety 
tak nie jest. W ciągu dwudzie 
stolecia „dyktatury proletaria- 
tu w Rosji wymordowano mi- 

liony iudzi: inteligentów, rze- osobiste: 
mieślników, robotników i chło- a wzroku: 
pów. 

Według obliczeń dobrze po- 
informowanego czasopisma an- 
gielskiego „The Patriot” do | 
stycznia 1937 r. umarło w Ro- 
sji z nędzy, głodu, zimna i 
chorób zakażnych ponad 36 


ZL WO O YW 
Niezastąpiona w gospodarstwie domowym 


KUCHENKA elektryczna 


zapewnia czystość, oszczędność, wygodę. Wystar- 


nu były porachunki 
Siedlakowi grozi utrat 


R 


Drobne ogłoszenia 


Na podwórzu posesji p. Kar- 
scha w Kielcach przy ul. Ban- 
durskiego mieszkaniec Białogo- 
na Duda Marian 
żrącym płynem Janowi Siedlak 
(Kielce, Czwartaków 39). 


oblał oczy 


Powodem zbrodniczego czy- 
szuku” 
dobre” 
Oferty 


skiero” 
Rynek 


Wapiennik ;- 


go palacza piecowego. 
z odpisami świadectw 
wać do „Par” Kraków, , 
Nr 46, pod „Wapiennik” 


czy jeden ruch ręki by włączyć prąd. Posiadając iD murowany © Liu i 
Kuchenkę eiektryczną gotujemy bez ognia, om kacjach , -2 do sprze 
bez obawy wybuchu, bez paliwa, bez zapałek, pe Kielcach okazyjni Wia 


dania z powodu wyjazd oe JAJ 
domość w Administracji Ezoz. 
ssu Codz. ul. Sienkiewicza 


cz 


e o" 
Knpon „K. Expressu Codzienn a 
upoważnia do otrzymania, Kia 
sie kina „Pala ce" w Ce aiy- 
biletu w cenie 75 Śr 

stkje miejsca 


czysto Í szybko. 
Nabycie KUCHENKI ELEKTRYCZNEJ 


Elektrownia w Kielcach S. A. 


ulica Sienkiewicza Nr 59, 
w czasie miesiąca propagandy t. j ©d 1 maja do 
1 czerwca 1938 r. Raty od 2 zł. miesięcznie. 


KŚ WOŁY OWY OO PO OOOO ŻYWE 


ułatwia 


wo 
drobnych” 26 gr. 7* sło 


Macy. NIM ZWZ JEN PWZ Z POZA" | ||| 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Żytnia 8. 


. . 4 32. 
Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul Sienkiewicza 


